
N r . 6 5 . Lwów dnia 7. Marca 1861. Czwartek.

Wychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po
niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych.

Cena prenum eraty we Lwowie wynosi na rok 
cały 16 z ł . , na pół roku 8 z ł . , na kw arta ł 4 zł. 
z przesyłką pocztową w kraju  na rok cały 20 zł., 
na pół roku 10 zł., na kw artał 5 zł.

Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a.
P o j e d y n c z y  n u m e r  kosztuje 10 centów w. a.

Ogłoszenia przyjm uje Adm inistracya „ G ło s u *  z 
opłatą oc! wiersza drobnym drukiem  (petit) za pierw 
sze i jednorazow e umieszczenie po 10 centów', za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. 
L isty  reklam acyjne nie opieczętowane nie frankują się.

Biuro Redakcyi i A dm inistracyi „Głosu* w rynku 
wdomu narożnym pod 1. 179. na drugiem piętrze.

Lwów dnia 6. Marca.
Z a c h o w a n  e się m i e s zka ńców  W a r s z a w y  przy 

pogrz ebie  ofiar poległych,  o d p ra w i on ym  w dniu 
2 .  b. m.,  odpowiedzia ło  z u pe łn i e ,  tak naprzód  
o g ł o s zon e m u  p r o g r a m o w i ,  j ak  n a w e t  n a j s u r o w 
szym w y m a g a n i o m  p rzypa t ru jącego  sie t y m  zda 
r ze n i om o ś w i e c o neg o  świata .  W i a d o m o ś ć  o tern 
p oda l i śmy  jeszcze w  n u m e r z e  wczora j sz ym n a 
szego  Dziennika  —  a dziś zamieszczamy kore -  
s p o n d e n c y ę  z W a r s z a w y ,  opi sującą  bliżej te u r o 
czystość.

Z n ie w ys l o w i on ą  dla nas  p oc i ec hą  d ow i a 
d u j e m y  się z n i e j , jak t r a fne  z rozumienie  o b e 
cnej chwi l i ,  j ak  jasna  ś w i a d o m o ś ć  s i eb i e ,  jak 
g łębokie  uczuc ie  n a r od ow e j  godności ,  towarzyszy  
wszys tk im czynnoś c iom mieszkańców'  Królestwa.

S to  tysięcy dusz  w y r u n ę ł o  na ten obc h ód  
żałobny, pomiędzy  niemi  wszystkie wa r s tw y  l u 
dnośc i  pom i e s z a n e  ze s o b ą ,  pomiędzy  n ie mi  j  

starce ,  n iewias ty  i dz iec i :  a wszyscy byl i  j ak  
j e d e n ,  bo wszys tk ich  j e d n o  oga r n ę ł o  na tchn ien ie .  
Na  sto tysięcy nie było n i k o g o ,  k tó ryby  z a b u 
rzył p o r ządek  publiczny, bo wszyscy  zaręczyli  za 
spokój .  Nas t r ę czaną  ku  z a b urz en iom sposobność ,  
r o z d a w a n ą  przez p r o w o k a t o r ó w  broń  między t ł u 
my, wszyscy jak gdyby  j e d n ą  r ę k ą  odtrącil i  od 
siebie,  bo wszyscy  to czuli  , i e  nie t a k ą  bronią 
prowadzi  na ród  w o j nę  w  tej chwili .  W s p ó l n e  
b ra t e r s two  klas wszys tk ich ,  uczuc ie  r ów nośc i  o b 
jawi ło się t am od  razu w  rzeczywis tośc i  i weszło  
w  życie cz y na m i :  bo wyrobi ło  się, nie ś rodk iem 
s w a rów,  i kłótni  i wr z a s kó w  gorszących,  ale  pod 
b rz e m i e n i e m  wspólnej  niewoli ,  w  b o l e ś c i a c h  w s p ó l 
nych  m ą k  i ka tuszy,  w g o r ących  a wspólnych  
us i łowan iach  zrzucenia  b e z p r a w n e g o  u c i s k u  z c a 
łego  na rodu .  Kiedy p ra gn ą c  p ie rwszy  k r o k  z r o 
bić ku  polepszeniu by tu  na przysz łość ,  wystąp i ł  
lud,  na rażając  się na kule,  na sybiry i cy tade le ;  
obywa te l s two  s t a n ę ł o  przy n im i zas łoniło go 
w  obe c  bezprawiów i g w a ł t ó w  własnem i  p i e r 
s i ami :  a kiedy i z tej  i z owej  s t rony  padły  
ofiary,  szlachta ponios ła r zemieś ln ików a r z e m i e 
ślnicy sz lachtę do g robu .  Kiedy przy zb ieraniu

* A
sk ł adek  na w d o w y  i sieroty,  pozost ał e po  p o l e 
głych  ofiarach,  bogacze  w a r s zaw scy  rzucali  złoto ; 
ga r ś c i a m i ,  u boga  babka  z pięciu groszy na  chleb 
p rzeznaczonych  trzy wrzuci ła  do  kosza,  a żeb rak  o d 
dał  ca łą dopie ro  co o t r z yma ną  j a łmużnę .  Kiedy przy 
u roczys tośc i  żałobnej wszystk im to ciężyło na

sercu,  że nic m o g ą  wypowiedz ieć  t ego co c z u j ą , 
tę myśl stu  tysięcy,  to uczuc ie  całej  W a r s z a w y  
wypowiedz ia ł  prosty w y r o b n i k : a kiedy lud m i e j 
ski  s k r z yw dz o no ,  wypowiedz ia ły  tę k rz yw dę  za 
n iego  najwyższe  stany,  zr zucając  ze siebie wsze l 
kie godnośc i  i p o r zuca j ąc  urzędy.  W a r t  z a 
p r a w d ę  t ak iego  obywate l s twa  taki lud —  i wa r t e  
tak iego  l udu  t ak ie  obywate l s two .  1 to właśn ie  s t a 
nowi  n a r ó d ,  to daje na jw ym ow n ie j s z e  ś w i a d e c 
two  jego  zdrowia i siły, to,  j ak  sądzimy,  z a p e 
wni  m u  prędzej  czy później  zupe łne  nad  bes -  
p ra w i em  i g w a ł t e m  zwycięz two .

O t r z y ma n e  przez nas  już po zamkn ięc iu  
dziennika listy z W a r s z a w y  u twierdzają w  nas 
jeszcze tein głębiej  tę c ze ść ,  j a k ą ś m y  dla p o 
wagi,  godnośc i  i wysok iej  umie ję tnośc i  p a n o w a 
nia nad sobą  tych  naszych  braci  powzięli .  Ży
czymy im z ca ł ego  s e r c a ,  ze łzą g łębok iego  
wzruszenia  w źrenicy,  z na j rzewnie j szą  modl i twą  
na us tach,  ażeby  się ich zyczenia w  całości  ziś
ciły. Jeżeli  j eszcze t rzydzies to letni em c ierp ieniem 
na to nic zas łużyl i ,  to stali się tego  godni  za 
c h o w a n i e m  się s w o j e m  w tych dn i ach  ostatnich .  
Nadzy g l a d y a l o r o w i e , św ie tn e  odnieśl i  zwycięz
two nad  p a n ce r ne m i  zas tępy. Rozdrażnien i  do 
najwyższego  stopnia ,  z g o r ączką  w  mózgu,  z krwią 
zap ieczoną przy sercu ,  nie stracil i  p rzy tomnośc i  
ani na chwilę,  —  bo krzyże  i świę t e  obrazy  
t r zymając  w r ę k a c h , nie chcieli  k rw ią  za k re w  
sie" w ypłacać. Nie takiej  krwi  im było pot rzeba,  
k tó r ą  zemsta  się gas i ;  lecz takiej , k tóra  p ra w 
dzie daje ś w i a d e c t w o  — i taką  tylko  przelali. 
Dziś —  p rz e mó w iw s z y  do s w y c h  gnębiciel i  i 
E u r o p y  —  czekają odpowiedz i  w milczeniu.  Nie 
spodz iewamy  się też, ażeby to milczenie  zostało 
teraz p rze rwane tn  z ladajakiego p ow o du .  Toz 
lubo  n a m  nasz k o r e s p o n d e n t  donosi ,  że m o g ą  
się jeszcze dziać s t raszne  rzeczy w Warsza wie ,  
j e s t eśmy zdania,  że tylko jakiś  g w a ł t o w n y  nacisk  
ze st rony rządu może  t am dziś w y w o ł a ć  g w a ł 
towne  wypadki .

Przew d y w a n y m  przez nas  t o r e m  pos tępują  
dalsze zdarzenia.  Rząd us tąp iwszy  przed nac i s 
k ie m mora lnym,  nie zdaje się w tej chwili  mieć  
zamiaru  cofnięcia się na  d a w n e  s w e  s t a n o 
wisko. O w s ze m  , zap ragną ł  przez de le ga c yę  ofi
cerów’ na p o g r z e b ,  s a m  u s z an ow a ć  ża łobę  na 
rodu.  Przyznał  j awnie ,  że polegli zostali  „ z a m o r 
dowan i  n iewinn ie . "  P rzed  ich zw ło ka m i  war ty

śc i ąga ły  broń, a bębny  były k i r e m  okryte .  Dwóch  
g ł ó w n y c h  winowajców o dda ł  pod sąd  i dozwo l i ł— co 
u w a ż a m y  za bardzo wymowme usz a n ow a n ie  dla 
g odnośc i  na rodu,  —  ażeby d w ó c h  obywatel i  b y 
ło świadkami  śledztwa. W n o s z ą c  z tych danych,  
zdaje s i ę ,  że rząd Króles twa zamierza  istotnie 
poczynić znaczne  ze swego  b e z p r a w ne go  r ygoru  
us t ęps tw a  i i nnym n a t chnąć  d u c h e m  w y k o n y w a 
nie swej  w ładzy ,—  a może  n a w e t  dać  jej  zu pe ł 
nie inne  a zgod ne  z w y m a g a n i a m i  i t r adycyami  
n a r od u  pods tawy.  Tak ie  wieści  rozeszły się w  
os tatniej  chwili  po W ar s z a w i e  , —  i ma  w ści
s łym być  z niemi  związku rów no c z e ś n i e  roz g ło 
szona  w i a d o m o ś ć  o rychłym przyjeżdzie j e d n e g o  
z W ie l k i c h  X>ążąt do stolicy Kró lestwa.

W  obec  t ak ich  wi adomośc i ,  z s a m e g o  ź ró 
dła czerpanych,  nie chc e m y  o tern w ą t p i ć ,  że 
rzad rosyjski  poczyni teraz K ró le s twu  istotnie 
niejakie us tęps twa.  Mając  j e d n a k ż e  przed  oczy
ma  h is toryę  ca łego  p o s t ę p ow a n i a  Rosyi  z poroz -  
dz ieranemi  na różne  p rowine ye  k ra j ami  dawnej  
r zeczypospol i tej  po l sk ie j , p a mię t a j ąc  żywo  wszys
tkie te ś r o d k i ,  któremi  w r o z m a i t yc h  czasach  i 
w rozmai tych  p rowine yach  p rzec iwko  p r a w o m  
na rod ow o ś c i  polskiej  wa lcz y ła ,  w i edząc  nareszc ie 
d ob rz e ,  j a k  mało  w tern azya tyck iem pańs twie  
dzieje się dla sprawiedl iwości  i p ra wdy  a jak 
wiele tylko dla Europy ;  nie w a h a m y  się przy
znać  do tego,  iż w szczerość j e g o  pos tępków,  
przynajmnie j  w oko l icznośc iach  o b e c n y c h , nie 
m o ż e m y  na żaden  sposób  uwierzyć .  Dla tego jesz 
cze  raz p o w r a c a m y  do  naszej myśli  już raz w y 
powiedzianej  a będące j  n aszem z l a n i e m  nie- 
z m i e n n e i n : iż los Króles twa  nie tyle zależy od 
woli  rządu ,  k tóry  m u  panuje,  ile od t e g o ,  jak 
te ost atnie wypadk i  przyjmie i o ile n iemi  się 
zajmie E u r o p a  zachodn ia .  Mniejszy lub wi ększy  
nacisk  pańs tw  oświeconych ,  rządzących się wo l -  
nomy ś lne mi  z a s a da m i ,  ma ją cyc h  na sobie i przy
zna jących  się do o bo wiązku  bronienia praw' u-  
k r / y w d z o n y c h  n a r o d o w o ś c i ,  na rząd ros y j sk i ,  
s t anowić  będzie m i a r ę  tych swobód,  j ak ie w  tej  
chwil i  m o g ą  o t r z ym a ć  nasi  bracia za Wis łą .  M u 
simy tedy  j eszcze  raz w y po w i edz i e ć ,  że ujęci e 
się ich za u c i śn io ną  n a r odow ośc i ą  polską przez 
R o s y ę , jes t  i stotnie na j świę t szym ich o b o w i ą z 
kiem. T ego  się też po nich  s p o d z i e w a m y —  i 
z nieci erpl iwośc ią wyczeku jemy.

Korespondencje „Głosu/*
Warszawa 2 m arca.

Z poprzednich listów mogliście sobie już 
urobić wyobrażenie o stanie W arszawy i charak terze 
tych dni przejścia, k tóre stanowczo wpłynąć mogą na 
przyszłość narodu naszego. Była to walka siły b ru 
talnej z silą m oralną, w której zaczepka przyszła od 
władzy, odpór niejako lagalny, bo oparty 11:1 poczu
ciu obowiązku utrzym ania porządku bądź co bądź. 
pochodzi! od ludu. W  obec wszystkich ludzi dobrej 
woli, w obec opinii i rządów, zachować ten charak
te r  do końca, pozostawić władzy w całości n iezatartą  
plamę ohydnej agresyi, było zadaniem w które zkou- 
ceutrowały się wszystkie usiłowania ludzi stojących 
na czele opinii a  w których ręka faktycznie skon
centrow ała się władza, k tó rą  rząd czy to przez bez
silność z rozstroju pochodzącą lub też jako  zasadzka 
z rąk zupełnie wypuścił. R ząd też ze swej strony 
kwestyą pojął tak  samo, tak  sarno zrozumiał, iż u trzy 
manie ładu i spokoju w obec ustąpienia wojska i 
policyi a przy  rozdrażnieniu m iasta przez niczem 
nie usprawiedliwione m orderstw a, będzie dla niego 
walną p rzeg raną, dla nas zaś najwyższem świadec
twem dojrzałości w obec świata. To też poczęła się 
walka pokątna bezprzykładna w historyi buntu i re
welacyjnego knowania od rządu, przeciw organiczne
mu skoncentrowaniu, w duchu porządku i ładu ludu 
całego. R ząd  reprezentow ał anarchyą ;  cały lud aż 
do najniższych k las, pojął ważność pozostania na 
stanowisku powagi i godności a studenci przem ie
nieni w straż miejską, aresztowali emisaryuszów rz ą 
dowych, którzy najniższym warstwom społeczeństwa 
broń rozdawali.

C ała ta  walka ty le anorm alna, ostatecznie roz
strzygniętą być m iała w dzień pogrzebu 5 z pośród 
ofiar dnia 27 lutego. I jedna strona i druga wiedziała, 
dobrze, że na tym  pogrzebie 7,najdzie się cala lud
ność warszawska a rząd mniemał, że skoro 100,000 
ludzi zgromadzi się na około zw łok, ludzi bezbron
nych, do których bez zaczepki, bez pogróżki a  na
wet ostrzeżenia ognia dano z rozkazu wyższego, 
choć jeden wybuch niepohamowanej nam iętności, 
jeden s trza ł z rozdanej broni usprawiedliwi a p rzy
najmniej pewien pozór nada bezprzykładnym m or
dom. M iasto wyzwanie podjęło i całą en e rg ię , 
wszystkie siły rozwinęło, by ten dzień uroczystv 
przed całym światem  niezłomnym sta ł się do
wodem, że uczucie patryotyzm u posunięte do n a j
wyższej egzaltacyi, może się manifestować ofiarą nie 
tylko krwi ale poświęceniem wryższego rzędu , ztłu- 
mionem w sercach wszystkich przytomnych do n a j
wyższego stopnia posunięteg 1 uczucia zemsty i n ie 
nawiści, w Wysokiem poczuciu obowiązku.

W  dniu 1 m arca już od godziny 6tej zrana 
niezliczone tłumy w grubej żałobie zgromadziły się 
koło kościoła ś. Krzyża. O 7ej już do kościoła n ik t 
wcisnąć się nie byl w stanie, a cyrkulacya po\yo-
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P O W IE Ś Ć

przez LEONA KAPLIŃSIIIEGO.

(Obacz Nr. 48. 49. 50. 51. 52. Ci9g dalszy.)

Z początku W Wir św iata rzucona, tego św iata, 
k tóry  dla niej miał urok nowość; środ etykietalnych 
y iz n  zabaw i znajomości, młoda osoba me m iała 
czusu do zastanowienia się ani nad sobą, ani nad 
atm osferąi jaU a j ą  o tacza la . K osm opolityczne wychowa- 

T 6 Jaki« dotąd jeszcze w wyższych sferach u nas 
dają, je s t równie anti - narodowe jak  i an ti - religijne.

,le z‘czka pięknego niegdyś imienia, nie tylko że 
po polsku nie umiała, ale i o katechizm ie nie bardzo
"L tt f  k°i?cie. „Teologia dla u żytku  młodych pa
nien po francusku napisana, której j ą  uczono, nie 

\ a w ame obudzić religijnego uczucia, i zasiać 
tych ziarn, bez k tórych dusza k; bieca sztuczIie ty l
ko wydać może kwiaty. D usza Anny> szczodrze 
zresztą by a o a tu iy  uposażona, je j umysł bystry 
giętki szybko odgadywał i zdrowo sądzi} posiadala
przy tern w stręt, ja  is wrodzony do wszystkiego, co 
nie szlachetne, nie piękne i skalane. R 0k zycia w no
wej sferze wyrobił już w Annie ten zmysł osobny 
delikatnym naturom  kobiecym właściwy, jakim  się 
kierować um ieją śród zagmatwanych światowych dróg 
i stosunków  tak  przeciwnych wszelkiej prawdzie i 
prostocie. 'T e n  zmysł nowy odsłonił je j wiele dotąd

niedojrzanych rzeczy: pod tą  delikatnością pozorną i 
układem, jakiem i ją  ujął p. Seweryn, pod im ponują
cą dawniej wyższością jego umysłu, dojrzała te raz  
A nna zupełną czczość myśli, zimny i nizki egoizm. 
Przekonyw ała się, że ten człowiek, co jej pełnym 
szlachetnej dumy i arabicyi się przedstaw iał, je s t ty l
ko dumnym dla niższych od siebie, a przed wyż
szymi czołga się i pełza: dojrzała ona i wiele innych 
rzeczy. ,

W tedy podniosło się w jej sercu coś do żalu i 
tęsknoty podobnego, raz czy dwa zapłakała nawet 
w samotności, ale były to przelotne łatwo pierzcha
jące  chmurki, bo dużo jeszcze dziecinnego pozostało 
w duszy młodej kobiety. Do rozerw ania się ła tw e
go dopomagało życie w ciąż rozsypane na zew nątrz, 
wrodzona ruchliwość umysłu i artystyczne zresztą  u- 
sposobienie.

Anna m iała glos prześliczny, dużo pracowała 
nad śpiewem, muzykę kochała nam iętnie, a w świę
cie w którym  żyła nie małe ztąd  odnosiła tryum fy. 
P iękną właściwie nie była Anna, lecz kobiety p ię
kne przyzuawaly jej rozum i ta len t a  kobiety rozu
mne znajdowały, że bywają chwile, w których się 
piękną wydaje. M łoda kobieta nie była bynajmniej 
obojętną na pochwały ludzkie i światowe sukcesa, a 
w zadowolnianiu swej miłości własnej szukała ona 
tych przyjemności i pociech, jakich gdzieindziej zna
leźć nie mogła. H r. Seweryn, którego egoizm mile 
był głaskany, gdy go m łoda żona za półbożka uw a
żała, nie byl wcale kontent, dostrzegłszy w kobie
cie, k tórą jak  dziecko trak tow ał tych wznioślejszych 
potrzeb duszy, o jak ie  sam nie dbał i tej budzącej 
się wyższości umysłu, której już imponować nie mógł.

W ystępować on zaczął w tedy względem żony ze swo
ją  petersburską ironią, pod k tó rą  ukrywała się gwał
towność i brutalstw o, ale przekonawszy się, że d a
wną swą przewagę trac i, nie chciał je j na zupełny 
szwank wystawiać, zbytecznie się tem  nie m artw ił, 
zresztą oddawna przywykł żyć po za dom em , i nie 
miał żadnych do szczęścia w domu pretensyj. Po 
dwóch la ta c h ' pożycia małżonkowie byli dla siebie 
zupełnie już obcymi i czuli, że ich nic a nic ze so
bą nie łączy, wyjąwszy formy i względów na św ia
tową opinię-

P rzyszła chwila, gdzie Anna na seryo rozmyślać 
zaczęła, jakby się z coraz bardziej duszącej j ą  a tm o 
sfery wydostać i choćby na jedną zimę postanow iła 
z P e te rsbu rga  wyjechać. Przypomniawszy sobie, że 
m a dość blizką ojca swego krew ną w W arszaw ie pod
ówczas m ieszkającą, wybrać się do niej chciała, i o 
tym  zam iarze listem  ją  uprzedziła. T a krewna, h ra 
bina M odroleska, k tó rą  zwykle starościną zwano, p ie
ściła kiedyś w swej duszy pro jek t połączenia syna 
swego Jedynaka z bogatą dziedziczką; to też od za- 
m ążpójścia Anny rozżaloną do niej b y ła , a na lis t 
serdeczny swej młodej kuzynki odpisała w sposób 
tak zimny i sztywny, że pro jek t wyjazdu do W arsza
wy m usiał być zaniechany. Mocno zm artwionej z 
tego powodu A n n ie , zaczęła się wreszcie nasuwać 
myśl wyjechania za granicę i przepędzenia może zi
my w Paryżu. Niespodziewana okoliczność przeważ
nie na decyzyę tę  wpłynęła a  nawet ją  przyspieszy
ła. Śród wielu sztucznych i światowych stosunków 
m iała Anna jedną bliższą znajomą i przyjaciółkę. 
T a przyjaciółka po parum iesięcznej za granicą b y t
ności, w racająca właśnie z P aryża pojawiła się za

raz u pani Seweryno woj, aby j ą  z podróży powitać. 
Po długiej rozmowno i szczegółowych opisach paryz- 
kiego św iata.

— Zapominam — zawołała przyjezdna pani 
że mam do Ciebie zlecenie a naw et lis t z P aryża

—  L is t?  od kogo? — spytała zdziwiona Anna
— W ystaw  sobie —  mówiła przyjaciółka.

że przed samym moim wyjazdem z P aryża  pojawiła
się u mnie figura całkiem mi nieznana na starego 
wojskowego wyglądająca. Człowiek ten oświadczył 
mi, że dowiedziawszy się iż jestem  Polką w P e te rs
burgu m ieszkającą i żc do tego m iasta wracam, o-
śmiela się przyjść do mnie i zapytać czy nie znam
hr. Seweryna Białopolskiego, odpowiedziałam, zeznam  
dobrze. W tedy ów nieznajomy zapytał, czybym się 
nie podjęła listu do niego przewieźć. Oświadczyłam 
że to  trochę niebezpieczne zlecenie, mogące człow ie
ka tej co twój mąż pozycyi skom prom itow ać, lecz 
ofiarowałam się z gotowością ustnego pośrednictwa. 
Nieznajomy odrzekł, że to je s t  in teres fam ilijny, który 
ustnie powierzonym być nie może. Gdym mu wspom
niała , że blizko żyję z żoną hr. Seweryna i podej
mę się do niej zabrać lis t w interesie prywatnym p i
sany, nieznajomy na mój p ro jek t p rzysta ł i tego sa 
mego dnia z listem powTÓcit, przywożą go: oto je s t

Anna z ciekawością otworzyła ten list, który 
podajemy tu  w całości:

Ł askaw a P an i i D obrodziejko!
Jeśli nie będąc Je j znanym, odzywam się dziś 

do łaskawej P ani i Dobrodziejki, to tylko ostateczno
ścią zmuszony do takiego kroku. Czyniąc to p rzez 
wzgląd na dobro człowieka, którego po Bogu i ojczyź - 
nie najwięcej k o c h a m .  Tym człowiekiem je s t pułków*
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zów po wszystkich ulicach, którem i orszak miał po
stępować, w strzym aną została. W  całem mieście nie 
było ani jednego policyanta a utrzym anie porządku 
oddane było 600 studentom  i 400 obywatelom od
znaczonym żałobnemi szarfam i i napisam i na kape 
luszach. Kondukt prowadził x. arcybiskup Fialkow 
ski. P . Andrzej Zam ojski pierwszy za nim postępo 
wał. Za trum nam i szli duchowni wyznania ewange
lickiego i rabini z dziesięciorgiem przykazań. W ojskowi 
wysłali byli do k o m ite tu , któren był wybranym do roz 
rządzenia pogrzebem , deputacyą z oświadczeniem 
gotowości przyjęcia udziału^, w sm u tk u , wysłaniem 
na pogrzeb 20 oficerów w pełnym m undurze, lecz 
kom itet odmówił w yrażając przekonanie, że ból 
nadto je s t jeszcze rozdrażnionym, by znieść widok 
mundurów. W  tyra celu postawiono przed odwachem 
straż że trzech szeregów studentów, by w danym ra  
zie żołnierzy bronić od zaczepki ludu. Lecz ostroż
ność by ła zbyteczna. Całe zgromadzenie było pod
niesione do tak  wysokiego n as tro ju , że o tem  mo
wy być nie mogło. Kto nie był przytom nym, w ysta
wić sobie nie może wzniosłej uroczystości dnia teg >. 
Przeszło 100000 ludzi w grubej żałobie a  milcze
niu w tym  tłu m ie , że zamknąwszy oczy, można się 
było sądzić w samotności. W szystkie sklepy zam 
k n ię te , wszystkie balkony kirem  o k ry te , damy naj 
wyższego tow arzystw a piechotą szły na cm entarz 
Słońce jak  rewiom cesarza Napoleona i nam przy
świeciło w dniu tym  naszego największego święta 
narodowego.

N a cm entarzu obrząd ukończył się prędko; 
trum ny z ciałami poległych, w dniu 27, mianowicie 
K arola Brendel ś lu sarza , A rcichiew icza, Zdzisława 
R utkow skiego, Marcelego Karczewskiego , Adam kie 
wicza kow ala , zł żono w jednym  wspólnym grobie, 
trum ny okryte były gałązką liści palmowych, sym
bolem męczeństwa. Mowy nie było żadnej. Słyszałem 
sa m , jak  biedny wyrobnik tłum aczył innym , że in a 
czej być nie m oże, bo ktoż byłby w stanie wypo
wiedzieć choć część tego , co wszyscy czujemy.

Po skończonym obrządzie zawezwano lu d , by 
rozszedl się po domach. N atychm iast usłuchali. Skoro 
na ulicach zgromadziło się przypadkowo liczniejsze 
grono, student często dwunastoletni z szarfą się 
przesuwTa ł ,  i na jego wezwanie ja k  za dotknięciem 
rószczki czarodziejskiej wszyscy ustępowali. Rozczu
lenie malowało się na w szystkich tw arzach. Łzy w i
dziano w oczach lu d z i, którzy od la t kilkudziesięciu 
płakać byli zapomnieli.

Dzień ten liczyć będziemy do epok historyi 
nnszej. Zwycięstwo odniesione w zupełności, a p rze
świadczenie o naszej sile m oralnej, o nieprzeminięciu 
daremno tyloletniej szkoły nieszczęść, to korzyść z 
odniesionego zwycięstwa. S tajem y te raz  na innem 
stanowisku w obec siebie i obcych, którzy nas za 
reprezentantów  anarchii uważali.

W  poniedziałek 4. b. m. wieczór zdaje miasto 
rządowi napowrót władzę policyjną, a  s traż  ^bezpie
czeństwa m iejska rozwiązuje się. Co n a s tą p i, jeżeli 
na adres przyjdzie odpowiedzieć nieprzychylna, do
myślać się naw et trudno , bo dym isya wszystkich u- 
rzędników w całem królestwie je s t w takim  razie 
rzęczą ziezawodną. Posyłam  W am  te parę słów na 
kolei napisanych w przejeździe z (W arszaw y przez 
Kraków...

Z nad brzegów W isły  2. m arca.

W asz korespondent z K rakow a o; isał w oneg- 
dajszym swym liście serdeczne przyjęcie, jakiego tam 
doznała deputacya ruska w przejeździe do W iednia,

a stosownie do okoliczności równe powitanie spotkało 
naszych braci Rusinów w Krzeszowicach.

Ale dopiero na stacyi kolei w Trzebini pod 
Chrzanowem byliśmy przy tej sposobności świadkami 
niewłaściwego postępowania żandarmów i dowolności 
naczelnika pow iatowego, przypom inających najśw iet
niejsze czasy istnienia tych instytucyj, zaprowadzo
nych u nas jak  gdyby li na pogwałcenie każdej do
piero uzyskanej swobody.

Na wiadomość o przyjeździe do W iednia wspo
mnianej deputacyi, zebrała się na je j spotkanie na 
perronie stacyi w Trzebini na dniu wczorajszym li
czna publiczność z różnych stanów, a to tak  z m iej
sca jako  i z okolicy, a mianowicie także ze sąsied
niego m iasteczka Chrzanowa. Zarazem  przybyła tam  
uzbrojona żandarraerya z Chrzanowa, niby dla u trzy 
mania porządku.

Kiedy przybył pociąg z K rakow a, powitano 
braci naszych głośnemi okrzykam i radości a  muzyka 
umieszczona w jednym  z wagonów chciała właśnie 
odegrać zwykły przy takiej sposobności m arsz; gdy 
w tem zbliżają się ku  wagonom żandarm i z katego- 
rycznem oświadczeniem, iż niedozwolą odegrania ża
dnego utworu, a w razie nieusłuchania tego zakazu 
będą strzelać do wagonów. P rzy tem  migali bagneta
mi pod oczy podróżującym, nawet tym , co w innych 
wagonach siedzieli, a  to  w sposób tak  doraźny, iż 
w ątpić niemożna, że byli gotowi do wykonania swej 
groźby,

Rozumie s ię , iż w obec takiego dictum acer- 
bum muzykanci niegrali, a  publiczność wstrzym ała 
się od dalszych owacyj dla deputacyi przygotowanych; 
niechciano bowiem narażać podróżujących na u tra tę  
życia. Zapytani jednak  o nakaz, na mocy którego w 
tak i sposób w ystępują, odpowiedzieli żan d arm i, iż 
działają na mocy nakazu otrzym anego od p. naczel
nika powiatu wr Chrzanowie.

Możecie sobie wyobrazić oburzenie wywołane u 
publiczności tak iem  postępowaniem p. naczelnika i 
jego pomocników. P ytam y -więc p. naczelnika: na j a 
kiem prawie on ten nakaz opiera i czyli rozm yślił 
wprzód nad skutkam i, jak ie  tą  sam owładnością wy
wołać mógł, gdyby nie um iarkowanie ludności? Lub 
czy może istn ieją dla nas inne praw a, aniżeli dla 
sąsiedniego K rakow a?

T ak to się u nas dzieje. Najlepsze chęci m o
narchy ku zjednaniu sobie sym patyi ludów i najlep
sze zarządzenia m in istra  ku zaprowadzeniu stanu 
prawnego — wszystko rozbija się o niechęć i nieu
dolność takiego naczelnika powiatu. Coż nam pomo
że orzeczenie p. Schm erlinga: że rząd  chę tn ie  widzi 
każden spokojny objaw opinii publicznej , kiedy p. 
naczelnik powiatu nieinoże zapomnąć odem, że go za 
mianował ś. p. m inister Bach i kiedy każdy naczelnik 
ma program swój własny i jak  gdyby niezawisły od 
zdania p. Schm erlinga !

Z Brodów 23. lutego.
(Spóźnione.)

Jeżeli w ydarza się nam w kolumnach dzienników 
często spotykać narzekania na urzędników, obcych in te
resowi kraju , toć i słuszną je s t rzeczą wspomnieć i o t a 
kich, którzy trafnie rzeczy pojm ują i odpowiednio 
działają. Takiego to  właśnie naczelnika powiatu te- 
mi dniami trac i powiat brodzki. Prawość niezachwia
n a , bezstronność, silna w o la , wielka znajomość lu 
dzi i p ra w a , pow ażna, na nic nie oglądająca się e- 
xekucya tegoż, i ścisła kontrola urzędników podpo
rządkowanych, cechują W . Leona Rodakowskiego, 
wspomnionego powyżej urzędnika. Jakoż większość

pow iatu , oceniając słusznie jego przym ioty i położo
ne około pospolitego dobra zasług i, a  nie mogąc i- 
naczej uczcić go , licznie zeb rała  się na obiedzie po
żegnalnym dla W. Rodakowskiego , przez właściciela 
państw a Brodow JW . K azim ierza Młodeckiego, dnia 
21 lutego 1861 danym , na którym  obywatele w iej
scy i m iejscy, xięża obudwy obrządków, inni urzę
dnicy c. k. urzędów brodzkich , bankierowie i kupcy 
obojga wyznań chrześciańskiego i izraelickiego re 
prezentowani b y li , i z rzetelną czcią a głębokim 
żalem pożegnali tego czcigodnego i występującego z 
Brodów urzędnika.

Przegląd polityczny.
P rzed  tr y b u n a łe m  E u r o p y ,  przed o b l icz e m  

B o g a  s t a n ę ły  trzy w i e lk ie  l iczby .  W a r sz a w a  2 5 ,  
2 7  l u t e g o  i 2  m a r ca .  N a r ó d ,  k tó r e m u  m ó w i ć  
n ie  w o l n o , p r z e m ó w i ł  o f iaram i do  E uropy ,  do  
B o g a .  Z a k lę ty  w  i m ię  o j c z y z n y ,  lud  s t o ty s ię c z n y  
o d p r o w a d z i ł  w  sp o k o j u  p o l e g ły c h  do  w s p ó ln e j  
m o g i ły .

W  o b e c  tak w ie lk ie j  b o le ś c i  naszej,  b lad e  
w y d a ją  n a m  s ię  w s z y s t k ie  z d a rzen ia  poza k o p 
c a m i  P o lsk i .  Z a p is u je m y  je  tutaj dla zatrzym ania  
w ą t k u  d z i e j o w e g o ,  d o  k t ó r e g o , prędzej  czy  p ó ź 
niej n a w ią ż e  s i ę  w ie lk a  sp ra w a  nasza .

S e n a t  o b r a d u je  w  P a r y ż u  nad  a d r e se m .  
Z ty c h  o brad  n ie  j e d n o  pa d a  św ia t ło  na s y t u -  
a c y ą  E u r o p y .  W i e l u  s e n a t o r ó w  w y s t ę p u j e  w o b r o 
n ie  ś w ie c k i e j  w ła d z y  P a p ieża .  K a rd y n a ł  D o n n e t  
z a ż ą d a ł ,  aby  d o  a d r e s u  w ł o ż o n o  p o p ra w k ę ,  że  
F ra n cy a ,  tak t e r a z ,  ja k  i na d a l  b ro n ić  b ę d z ie  
św ie c k ie j  w ła d z y  P ap ieża .  B a r o c h e  w r ę c z  o ś w i a d 
czy ł ,  że  rząd tej p o p r a w k i  n ie  przyjm u je .  N a  z a 
p y ta n ie  z a ś ,  c z y  F r a n c u z i  z R z y m u  wyjdą, n ie -  
c h c ia ł  w c a le  B i l la u l t  o d p o w i e d z i e ć .  Z daje  s ię ,  że  
N a p o le o n  c o  d o  sp r a w y  R z y m u  p o w z ią ł  już s t a 
n o w c z ą  d e c y z y ę .

W  s p r a w ie  o k u p a c y i  S y r y i  n a d c h o d z ą  z k a ż 
d y m  d n ie m  c o r a z  w a ż n ie j s z e  w i a d o m o ś c i .  Z daje  
s ię ,  że  to  u s tr o n ie  Azyi w y b r a n o  na o g n i s k o  
w ie lk ic h  z a w ik ła ń  e u r o p e j s k ic h .  A n g lia  s t a n o w c z o  
sp rz e c iw ia  s ię  da lsze j  o k u p a c y i  S y r y i ,  d o  niej 
przyłączają s w e  głosy A u strya  i P ru sy .  R osya 
j e s t  w  tej m ierze w najściślejszem  porozum ieniu

z F r a n c y ą .  D e p e sz a  x iec ia  G o r c z a k o w a  d o  a m 
b a s a d o r ó w  w  K o n s t a n t y n o p o lu  i P a ry ż u  m ó w i ,  
ż e  w o j s k a  f r a n c u z k ie  m u s z ą  w  S y r y i  tak d łu g o  
p o z o s ta ć ,  p ó k i  „ n o w a  w ła d z a "  ( n o u v e a u  pouvoir) ,  
nie  b ę d z ie  w  S y r y i  in s ta lo w a n ą ,  która  k ra jo w i da 
tę  s a m ą  g w a r a n c y ą ,  ja k ą  m u  dają w o js k a  fr a n 
c u z k ie .  T h o u v e n e l  m ia ł  o ś w ia d c z y ć ,  że  jeśl i  m o 
c a rs tw a  w raz  z T u r c y ą  n ie  ży cz ą  so b ie ,  aby  
w o js k a  fr a n c u z k ie  na  d łu ższ y  c z a s  w  Sy r y i  p o 
zo s ta ły ,  to  m o g ą  z p o w o d u  u s tą p ien ia  F ra n cy i  
zajść  w y p a d k i ,  w  k tó r y c h  F r a n c y a  w s p ó ln ie  z R o  - 
s y ą  b ę d z ie  m u s ia ła  p r z e d s ię w z ią ć  krok i  w  sp ra 
w ie  c h r z e ś c ia n  na W s c h o d z i e .  N a w ia s e m  m u s im y  
tu w s p o m n i e ć ,  że  u z b ro jen ia  f lo ty  fr a n c u z k ie j  
p r z e d s ię w z ię te  są  na w ie lk ą  sk a lę .  •

W  prusk iej  Izbie  z p o w o d u  p e t y c y i  k i lku  
m ia s t  n a d r e ń s k ic h  p r o w in c y j  r o zp ra w ia n o  z n o w u  o 
z j e d n o c z e n iu  N ie m ie c .  Przy tej s p o s o b n o ś c i  o d e z w a ł  
s ię  z n o w u  V in ck e ,  d o w o d z ą c ,  że A ustrya  n ie  je s t  
p a ń s t w e m  n ie m ie c k ie m ,  a le  s ło w ia ń s k ie m ,  i że  ta 
g a r s tk a  N i e m c ó w ,  która p o d  b e r łe m  Austryi  zosta je ,  
w d z ię c z n ą  b ę d z ie  k ie d y ś ,  jeśli  z je d n o c z o n e  pod  
p ruską  k o r o n ą  N i e m c y  d o  s i e b ie  ich przyjm ą. Hr. 
S c h w e r in  o d p o w ie d z ia ł ,  że  P r u s y  pójdą  z A ustrya  
d o p ó ty ,  d o p ó k i  to  im  b ę d z i e  na r ę k ę  i że  dzisiaj  
w i ę c e j  z n a c z y  j e d n o ś ć  ja k  z je d n o c z e n ie ,  bo  n ie 
b e z p i e c z e ń s t w o  j e s t  z zew n ątrz .

Z W ł o c h  żadnej  w a ż n ie jsze j  w i a d o m o ś c i .  
I o d  c y ta d e lą  M e s y n y  w k r ó t c e  r o z p o c z n ie  s i ę  w a l 
ka. Król F r a n c i s z e k  m a m ie ć  o t u c h ę ,  ź e * j e g o  
sp ra w a  j e s z c z e  n ie  s tr a c o n a .  O b ieg a  p o g ło s k a  
w y n ie s i o n a  z Paryża, ja k o b y  g ł ó w n i e  A u strya  te 
n a d z ie je  p o d n ie c a ła .  W  o b e c  ty l u  sp r a w  d o m o 
w y c h ,  k tó r e  A u stry a  m a  d o  z a ł a t w i e n i a , trudno  
p r z y p u ś c ić ,  aby ,  jak m ó w i  K o lo ń sk a  G a z e t a ,  prz y -  
o b ie c a n o  k r ó lo w i  F r a n c i s z k o w i  p o m o c  z W ie d n ia  
a na w y p a d e k  o d e j śc ia  F r a n c u z ó w ,  n a w e t  z a ło 
g ę  o u s lr y a c k ą  w  R z y m ie .  R ó w n i e ż  n i e p r a w d o 
p o d o b n ą  w y d a j e  s i ę  n a m  p o g r ó ż k a ,  k tórą  x. M e -  
tern ich  m ia ł  w  s w o je j  n o c i e  w y r a z ić ,  że  na w y 
p a d e k  p o w sta n ia  w  W ę g r z e c h  lub w  W e n e c y i ,  
a rm ia  a u s tr y a c k a  p r z ek ro c zy  M in cio .  P o d o b n e  
w ie ś c i  przy o b e c n e m  p o ło ż e n iu  A ustry i  są  b e z z a 
sa d n e .  P ro s ty  r o z u m  w idz i ,  że  n ie  "ma* tu co  
k u s ić  s i ę  o  s t a n o w i s k o  na zew n ą trz ,  g d y  w  d o 
m u  w s z y s t k o  s i ę  wali .  B a r d z o  s u r o w o  sądzi  
„ T im e s "  o  A u stry i  m ó w ią c ,  że  ty lko  k o n c e s y e  m o 
g ą  A u s tr y ę  u r a to w a ć ,  a je ś l i  m i m o t o  p a ń s t w o  to 
u p a d n ie ,  to  n ie  u p a d n ie  dla te g o ,  że  d a ło  s w o 
b o d y  n ie  m a ło ,  a le  dla t e g o ,  że  d a ło  za p o ź n o .

Br. V a y  p o z o s t a n ie  p r a w d o p o d o b n i e  na s w o -  
j e m  s t a n o w i s k u  aż d o  r o z p o c z ę c ia  s e j m u .  Dla  
R a d y  p a ń s tw a  p r z y g o t o w u j ą  o b s z e r n e  w y p r a c o 
w a n ia  c o  d o  f in a n s ó w .  W  m in is te r s tw ie  s p r a 
w i e d l iw o ś c i  pracują  nad  n o w e m i  s ą d o w e m i  u s t a 
w a m i ,  k tó r e  R a d z ie  P a ń s t w a  m ają  b y ć  p r z e d 
ł o ż o n e .

Korespondencje „Głosu. “
Wiedeń, 4. marca.

(*) Dziś w południe M inister S tanu  przyjął 
delegatów deputacyi rusk iej, i ci wręczyli mu pro
te s t przeciw niektórym  z tych żąd ań , które nieda
wno przedstawione zostały M inistrow i, jakoby w i- 
mieniu całej R u s i, oraz pro test przeciwko tem u 
stanowisku w ogóle, jak ie  w nowszych cza
sach usiłowało zająć kilku dostojników k leru  ruskie
go , jakoby ci już na mocy swoich duchownych u rzę 
dów byli reprezentantam i ruskiego narodu, i rzecz
nikami jego potrzeb i żądań w świeckim nawet z a 
kresie. D eputacya w ybrała z grona swego na dele
gatów pp. B aranieckiego, Łodyńskiego, Przedrzym ir- 
skiego i Szemelowskiego. N ajprzód przemówił do m i
n istra  p. Szem elow ski, potem  p. Łodyński odczytał 
i doręczył p ro te s t, opatrzony podpisami na czter 
dziestu pięciu arkuszowych stronnicach. M inister 
chcąc się gruntownie oświecić o wszystkich dotyczą
cych tej sprawy stosunkach, nie szczędził pytań a 
po dość długiej rozmowie pożegnał delegatów nastę- 
pującemi sło w y : „Pochwalam  wasze dążności do zgo-

nik S tefan Białopolski, b ra t męża Pani. Nie wie on 
nic o moim liście i śmiem b ła g ać , aby nie dow ie
dział się nigdy. Mówić o zasługach mego pułkowni
ka byłoby zbytecznem, są one Bogu dzięki wszystkim 
znane, więc i jego familii znanemi być powinny. Czło
wiek ten zmuszonym się widział żyć z pracy rąk  swo
ich, ale to  byłoby m niejszą rzeczą, — lecz od roku 
zapadł on ciężko na zdrowiu. Doktorzy nie mogą 
wydobyć kuli, k tó rą  w nogę dosta ł na okopach Woli. 
Oddawna radzą mu do wód wyjechać, lecz uskutecz
nić tego nie może dla b raku  funduszów.

N ie ma tu  śród nas żadnego, coby się o s ta t
kiem z nim nie podzie lił, lecz on co niegdyś tylum 
pom agał i w spierał , dziś od nikogo nic przyjąć nie 
chce — nawet odemnie swego najwierniejszego sługi, 
co wyznam łaskaw ej P an i i Dobrodziejce, bardzo mi 
je s t boleśnem , gdyż od la t paru  m ały na ten  cel 
przygotowałem fundusik. M ówią, że pułkownik zo
staw ił w k ra ju  m ajątek, że m ajątek dotąd nie uległ 
konfiskacie.

J a  tych stosunków nie znain , bo nie mówi o 
nich pułkownik z nikim, o bracie swym także nie 
wspomina. Nie jestem  ja  w pisaniu biegłym i nie 
umiem wyrazić tak  jakbym  chciał wszystkiego, ale 
P an i Dobrodziejka jako  P olka i kobieta zrozumiesz 
mnie zapewne. Chciałem właściwie lis t ten bezim ien
nie posłać, ale sądzę, że człowiek honorowy gdy p i
sze lis t a n o n y m  podpisać go powinien więc też 
podpisuję się jako uniżony sługa

kapitan Brożek, 
z 5go strzelców p.

L is t ten choć wyraźnie pisany przez człowieka 
nie wprawnego do pióra, silne i nieznane dotąd w

sercu i umyśle Anny wywołał uczucia. Zaledwie sły
szała o n a , że mąż jej m iał starszego brata , bo nie 
rad o nim wspominał p. Seweryn. O Polakach ba
wiących we F rancyi w iedziała wr praw dzie, lecz nie 
bardzo jasno i dokładnie. P rzyjaciółka w te j mierze 
objaśniła j ą  trochę ; instynktem  nie zepsutego serca i 
przenikliwym swym umysłem; dopełniła Anna łatwo 
tych objaśnień.

Cały wieczór po wyjściu swej, przyjaciółki roz
myślała ona o liście z P aryża odebranym, w nocy 
nie spała dobrze, bo żywo staw ał je j przed oczami 
pułkownik Stefan chory, samotny, cierpiący niedosta
tek. P rzypom niała sobie te raz , dziecinne na pamięć 
przywodząc la ta , że widziała w Dreźnie wielu na za
chód dążących P olaków , że słyszała naw et ze czcią 
wspomnione nazwisko pułkownika Białopolskiego. W  
skutek tych całonocnych rozmyślań postanowiła A n
na nazaju trz  rozmówić się ze sw7ym mężem.

W  salonie obszernym, urządzonym z przepychem 
oryentalnym  i zachodnią wykwintnością siedział nad 
ranem  w fotelu rozparty  lir. Seweryn i zajęty był 
toa le tą  swych paznokci: zatrudnienie t o , nie mało 
mu codziennie zabierało czasu. Drzwi salonu w s
chodziły na duży ta ra s  szklannym pokryty dachem : 
kw iaty i rośliny południowe sta ły  na tym  tarasie , 
łączącym aparam enta hrabiego ze skrzydłem , w któ- 
rem  m ieszkała żona. Śród różnych sprzętów wytwor
nych, mebli, dzieł sztuki i broni kosztownych rozło
żonych po śc ian ach , w isiał także w tym  salonie i 
p o rtre t Janusza B iałopolskiego, który la t tem u 20 
na żądanie jeszcze b ra ta  wziął z Białopola Seweryn 
i u siebie w pokoju umieścić kazał.

W izerunek regim entarza, śród tego apartam en- I

tu  wyglądał ja k  wywołane z innego św iata z ja 
wisko.

U chyliła się z ciężkiej niateryi portyera i h ra 
bia nie bez zdziwienia u jrzał przed sobą żonę, po
jaw iającą  się od pewnego czasu dość rzadko w jego 
m ieszkaniu.

Jakiem uż szczęśliw em u przypadkowi mani 
przy; isać w izytę pani u mnie, rzekł p. Seweryn  
pracując wciąż około rąk małym stalowym  pil- 
niczkiem.

— W ierz —  powiedziała Anna — że nie mam 
zam iaru na tę  zimę w P etersburgu  pozostać, nie ty l
ko dla tego, że mi doktorzy wyjechać każą, ale i dla 
tego, że mnie tu te jsza atm osfera dusić i dławić z a 
czyna.

— Czy wolno wiedzieć, gdzie pani zimować 
zamyślasz ?

— Zdecydowałam  się na P aryż i przychodzę 
ci oznajm ić o tem.

H rab ia  w stał i przeszedł się po sali. W iado
mość ta , na k tó rą  zresztą  był przygotowany, bynaj
mniej go nie dotknęła. Despotyczny, gwałtowny a 
nawet brutalny, skoro nim powodowała namiętność, 
staw ał się hr. Seweryn najzimniejszym z ludzi, ile 
razy coś niedotykało jego osobistych planów i wido
ków. W  duszy swej nie miał żadnego dla zony u- 
czucia, a wyjazd je j w niczem mu nie przeszkadzał, 
łatwo tedy mógł zachować swoją lodowatą etykietę, 
ja k ą  względem Anny od pewnego czasu p r z y b r a ł ,

— W ięc tedy do P ary ża  wyjeżdżasz pam 
mówił nie patrząc się na żonę — żałuję, że jej to 
warzyszyć nie mogę, moje tutejszo obowiązki nie 
pozwalają na to.

— Czy nie dasz mi zleceń jakich, pytała An
na pa trząc  się w oczy hrabiemu.

— Zleceń? nie sądzę. Nic mi w te j chwili 
przynajmniej na myśl nie przychodzi.

—  Sądziłem , że napisać zechcesz, lub p r z y n a j 

mniej coś nakażesz przezem nie do brata...
— D o brata? rzekł lekko brwi marszcząc p, 

Seweryn, la t blisko 20  niew idzieliśm y się zc sobą, 
dzisiaj staliśm y się sobie obcym i.... n ie  moja w tenr 
wina.

— Rzadko mi o bracie s w y m  'vsPominaJe^  —  

mówiła A nna — nie wiem czy c* "iadoino, że obe
cne jego położenie ma być p r z y k r e ,  a do tego cier
pi mocno z otw ierającej się w nodze rany.

—  Zkąd to w iesz? i zk‘3Ó Przychodzi ci dzi
siaj mówić ze mną o tym  ptzedmjocje ? spytał Se-  
weryn. ..

A nna p o k a z a ł a  mu list kapitana.
— Jakiekolw iek j t s t  dziś położenie mego bra 

ta  —  rzekł przeczytawszy ow lis t Seweryn — sam 
on je  sobie stwoizył, od niego też tylko zależy, aby 
je  zmienić. Czemu nje w raca ? tylko z całej 
duszy rad z tigo  będę, ale mogę mu wpływem mo
im dopomódz do powrotu i gotów jestem  do niego 
n a p i s a ć  w te j mierze, lecz S tefan ja k  niegdyś ojca 
uwag nie przyjmował, tak  później moich p rzedsta
wień nigdy nie słucha. N asz sposób widzenia, na
sze zasady, tak zawsze odmiennomi od siebie były.

■ W szystko to, do pewnego stopnia pojmuję —  
mówiła Anna —  wszelako pojąć mi trudno, że brat 
twój w niedostatku znajdować się może, w szak z a 
pewne posiadał i zostaw ił jak iś m ajątek.

(C. d. n.)
—  ■■ ,nA A A A A /V v v'"  —
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d) ' je d n o ś c i, proszę i z a le c a m , abyście takow e roz- 
•.iizaii. M am  n ad z ie ję , że na s e j m i e  krajow ym  w szel

kie ■ n ieporozum ienia zo s tan ą  zała tw ione i domowe 
spraw y wasze pod każdym  względem  do ostatecznej 
zgody doprow adzone. N a  ty m  se jm ie , k tó ry  za  c z te 
ry  tygodnie n a s tą p i ,  będziecie mogli panow ie udo
wodnić te  zacne u czu c ia , k tó ry ch  ośw iadczenie m i
ło  mi było słyszeć z u s t W aszy ch ,-  S koro  delegaci 
zdali spraw ę ze swej misyi , d ep u tacy a  rozw iąza ła  się
i pow raca do k ra ju . . . . .

W czora j p r z e d s t a w i ł a  się depu tacy i rusk ie j m ło
dzież r u s k a ,  tu  w W iedn iu  b aw iąca , a  jed en  z g ro 
na te j m łodzieży pow ita ł j ą  następu jącem i słow y:

Panowe i wy czestni gospodarki
D w a m isiac i ray n u ło , jak eśm o  tu  w W idn i z 

r a d o s t y j u  pry jin a ły  i w y ta ły  deputacy ju  z raużiw  
w siakoho rodu , s t a n u , i ob riedku  złożenu a  prybuw - 
szu po t o , aby  spraw edływ i że ła n ija  naszoho k ra ju  
n a jjaśn ijszom u  C isa ru  w irne peredłożyty .

T iszy łyśm o s ia ,  sczo d ity  jedno i m atery  ijed n o i 
św iato i w iry , szczo b ra tia  w id wdka daw noho razem  
sed ia szcz i, pany , k siądzy , m iszczane i chłopy, wsi 
w lubwi i z h o d i, ja k  H ospod’ Boli p ry k a z a w , z łą 
czyły s ia  i so jednyły  w dobrym  i krasnym  zam ire- 
nii. '  A  no nedouliośm o sia  tiszy ły  ! Bo po dobrym  
i k rasnym  pohane i łukaw e p ry jsz ło !

N echoczu w spom ynaty , ja k  nam  żal i sm utok 
naszi narodolubnii se rd c ia  perejm yły  i s ty sn u ły , a łe  
to  ino sk a ż u : „szczo ne może b u ty  wid B oba ta  na- 
„ u k a , k o to ra  nezliodu chocze i n a k a z u je ; szczo ne 
„w yjszły z dobroho se rdc ia  t i i  s ło w a , ko to ri m eże 
„ b ra t my łubów za p e re c z a ju t, ani z b łahodarno i ruk i 
„ tii s im ena pały  z ko to rych  pakosty  i supereczk i 
„m eże d it‘m y jednoi rodyny sia  w yw odiat.“

O tżeż m yło nam  p ro to , w as Panow e u zd rity , 
szczośte z k ra ju  p ry b u ły , aby  tu  nywu narodnu na- 
zad  zao ra ty , ko toru  nesum linn i ruk i rozboro ly  i zo- 
psowały.

P o zd raw la jem  w as w Im ia  B oha i S p a sy te la  i 
Je lio  M a te ry  naszoi k o ro lew y ! P o zd raw la jem  w as z 
ciłoi duszy i z ciłoho se rd c ia !

A  czej B oh d a s t‘ W se  m o h u szczy j, szczo z 
w aszoi p rąc i i w aszoko u sy lija  w yroste  ćw it woniu- 
szczyj w senarodnoho szczas tia  i w senarodnoi z lio d y ! 
A  d ity  nasz i b udu t w as kolyś b lah o s ław y ły !

Pozdraw  lajem  i d ieku jem  szcze ra z , czest‘ W am  
i s ła w a !

A pozdorow lin ia to  nasze , ja k o  wid m ołodszych 
syniw  je d n o i, w e ły k o i, p rem yło i w itczyzny, b łaho- 
wolno p ry jm y ty  b u d ’to łaskaw i.

W i e d e ń ,  4. m arca.
J  K onieczność ra tu n k u , z jedne j s tro n y  ro zu 

mne, spokojne i energiczne postępow anie prow incyj z 
drugiej s trony , p rzyp row adzą R z ą d  do tego p rzek o 
nania , że ty lko  p rzez  szczere dalsze koncesye m ożna 
będzie dzieło ogłoszone 2d. p. m. w życie w prow a
dzić, prow ineye zaspokoić i P ań stw u  przynieść p ra w 
dziw ą i sk u teczną  pom oc. T akow e koncesye im  na
s tą p ią  p rędzej i im  będą zupełn iejsze, tern m niej p o 
zo s ta n ie  do sp e łn ie n ia , i tern w iększy i zbaw ienniej- 
szy będzie ich wpływ. S ejm y  w praw dzie zb io rą  się 
za  m iesiąc i od n ich zależeć będzie stanow ić ta k  o 
rzeczach  prow incyonalnych ja k  od R ady  P ań stw a  o 
spraw 'ach ogólnych. C zy  R ząd  tego  w yroku czekać 
pow in ien?  Czy nie byłoby raczej w jego  in te resie  
uprzedzić  go rozporządzen iam i odpow iedniem i ty m  ży
czeniom , k tó re  prow ineye w ynurzy ły  w swych a d re 
sa c h ?  Czy nie zyskałyby  na  te m  i sejm y i R ząd , 
gdyby z a m ia s t w yrab ian ia  p ro jek tów  do p rąw  i ob
radow an ia  nad  nim i p rzy s tąp ić  mogły w p ro st do ro z 
p a trz e n ia , popraw ien ia  lub zm ien ien ia  takow ych  to  
ro zpo rządzeń?  T ak i k ro k  byłby dowodem , że R z ą d  
chce szczerze zm iany  daw nego s y s te m u ; byłby dow o
dem  nad to  rozum u i zau fan ia  w narodow e potrzeby. 
Sejm y  zam ias t, ja k  m ów ią, czekać na p rzed s taw ie 
n ia  lub czas tra c ić  na  p ro p o zy cy ach , p rzystąp iw szy  
do rozb io ru  rozporządzeń  zrobionych i gotow ych dla 
zam ien ian ia  takow ych  w praw o. B yłaby  w tem  n a 
reszcie i t a  korzyść, że na  p rz y p a d e k , gdyby p ie rw 
sze sejm y p o p rzes tać  ty lk o  m usiały  n a  w yborze swych 
wy zia ło  w i na w ysłanie posłów do R ady  P aństw a , 
pozosta yby owe rozporządzen ia  w prow incyach ja k o  
dowod spełn ionych  choć w części życzeń i dom agań 
się Krajowyc i. J a k  R z ą d  d a ł ro zp o rząd zen ie  tyczące 
się u n iw ersy te tu  k rakow skiego , ta k  m ógłby dać i in 
ne. .lak  pozw olił W ęgrom  p rzed  zw ołaniem  sejm u za
prow adzić narodow y języ k  po szko łach  i organizow ać 
adm in is tracyę , tak  m ógłby to  p rzyznać  i w szystk im  
prow ineyom . Z ostaw ien ie  te j p racy  sejm om , pow eto
w ałoby tę  zwłokę czasu, gdyby ja k  pow iadam  m ożna 
było być pew nym , że p ierw sze sejm y za jąć  się n ią  
będą  mogły. Owoż, ja k  tu  słychać, nie m a jeszcze  
do ta k ic h  i tym  podobnych kw esty j żadnych  p rzygo
tow ań. J e s t  raczej m o w a , że R z ą d  m yśli ty lko  o 
P rzedm iotach m ających  zajm ować R a d ę  P ań stw a , i 
“ 'fd z y  takow em i najw ięcej o finansach. „ P re s se "  dzi- 

pow iada, że kom isya m a jąca  przed łożyć pro- 
5 *  .P - w a  do zregulow ania w aluty , ju ż  się naradza . 
r o " m d a  ta lf .„  na rok  następ n y  ju ż  się
Przygotow uje

także , że i budże t n a r
Co przez ten  czas będą robić sejm y

F ^ o n a ł u e ,
do tąd  jeszcze  nie my 

szeuii 
Tem u

m asa  i p o ż y t a P rzybyci e tu  arcyb iskupa  pry 
 i  • . ^  D r  . . . l n d n t t  I D ^ o m n o r ł f l .  t l

nie w iadom o. To pew na, ze I z ą o  
jeszcze  r 

ić w zawd

powodowi p r z y j Cne swe stosunki z W ęgram i
aż do s e jm u ’0^6 chce ty lk o 'u trzym ać w zawąeszemu
przygotowanie d rśli. Ż daje  sip . d m cłl P racy 
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przynajm niej roz*! u  w ładzy. P rzem og ła  tu
iw  cios d la  u ad nlam ię tnośc ią . J e s t  to  no wy cios d la  reakcvi l , ■ , .
stan  oblężenia. Lepfei • Już w ?grom  zapow iadała  
n iłby  R zńd , gdyby się. £ sz.cze / “ je m  zdaniem  uczy- 
s ie r stanow czo ośw iadczył i a l? em stanow iskiem  W ę- 
zjednałby w dzięczność narodu w olnym krok iem
sia ł u stąp ić  sejmowi. Toż b«dzi6 n i,u ‘
i względem  innych prow incyj. ^ ozeme  R ząd u  
p rzyzna ł te raz , byłoby dla niego ™
to , co będzie m usiał p rzy jąć  Jf k
Je się, że to  jeszcze  m e w eszło w p rz e k o n a .^  p  
du, że przew odniczyć je s t  godniej j je j . jU( z ^ ~  

Pować i iśc z ty łu . , P °J ’ Jak  u s t«‘
To Cp „ P re s s e “ mówi o sk ładzie  R a d y  ,s tanu 

je s t  ty lko  pogłoską. A rcyx . F e rd y n an d  M axym ilian  
je s t  te ra z  w F o li ,  i sądzę, że prezydencyę R a d y  S ta 

nu by  n ie  p rzy ją ł. W ęgrzy  m yślą  o nim  , j a k a  o 
pa la ty n ie .

„O st D. P . “ p rzesad za  w zdaniu  o m niem anem  
rosnącem  nieporozum ieniu m iędzy F ra n c y ą  i A nglią 
z powodu S yry i.

S p raw a  rzym ska je s t  b lizką  końca. A dres Izb 
francuzk ich  będzie ostatn iem . słowem w duchu po je
dnaw czym .

W  W enecyi pa try o ty czn a  n iecierpliw ość zaczyna 
grozić wybuchem. W zruszen ie  um ysłów  w zrasta .

D elegow ani deputacyi ru sk ie j złożyli dziś M i
n is trow i S tan u  p ro te s t R usinów  przeciw  adresow i 
podanem u dawniej p rzez  duchow ieństw o. M in is te r 
S ta n u  p rzy ją ł ich dobrze i ośwdadczył, że pochwmla 
przedew’szystk iem  uczucia  jedności i zgody , k tó re  w 
tym  odresie w ynurzonem i zostały  d la  Polaków .

Paryż 28. lutego.

(xxx)  Po  adresie  S en a tu  przychodzi z kolei ad re s  c ia ła  
praw odaw czego, k tórego  te x t  p rzyn io są  w am  w szy
stk ie  dzienniki. J e s t  on podobnie ja k  ta m te n , w 
w iększej części pow tórzeniem  wr innych w yrazach  m o
wy z tro n u , lgcz choć m oże m niej wymowny ja k  a ,  
d re s  senatu , je s t  libera ln ie jszym  w n iek tó rych  p u n 
k tach . I  ta k  co do spraw y R zym u i W łoch  ad res 
sen a tu  w yraźny nacisk  k ładz ie  na  u trzy m an ie  docze
snej w ładzy P a p ie ż a , nie za jm u jąc  się środkam i je j 
pogodzenia z praw am i narodu  włoskiego. A dres c ia 
ła  p raw odaw czego , oddając spraw iedliw ość d o ty ch 
czasow ym  usiłow aniom  rząd u  cesarsk iego  w te j m ie
rze, sk ład a  w ręce C esarza  dalszy  k ierunek te j s p ra 
wy, pow ierza się zupełnie jogo roztropności w p rz e 
konaniu, że w śród przyszłych  w ypadków  *J. C. M. zą- 
wsze natchnionym  będzie tem iż sam em i zasad am i i 
uczuciam i, n ie z raża jąc  się n iespraw iedliw ościam i, k tó 
re  nas zasm ucają . J e s t  to  w yraźne zachęcenie do 
w ytrw an ia  na  drodze dalszych  prób, układów' i po 
jed n an ia  m iędzy s to licą  ap o sto lsk ą  a  żądan iam i (vo- 
eun) ludów w ło sk ich , w k tó rych  szanow aniu  ciało 
praw odaw cze zgadza się z C esarzem  i k tó rego  podzie
la  „sym patye  d la  narodów , k tó re  się z upadku  pod
noszą .“

K iedy  rząd  i Izb a  praw odaw cza pokazuje  w ten  
sposób, że ich  najgorę tszem  życzeniem  je s t  z a ła tw ie 
nie sp raw y  rzym skiej na  drodze w zajem nych ustępstw  
i po jednania  z narodem , w śród k tó rego  najw yższa  wła- 

'd z a  duchow na m a swe s ie d lisk o ; n iek tó rzy  członko
wie wyższego duchow ieństw a we F ra n c y i p rzed się 
w zięli rzecz w yprow adzić na  ostre . Z a  p rzyk ładem  
biskupa O rleanu, w estępu je te ra z  biskup z P o itie rs , 
k tó ry  odrzucając w szystk ie  w zględy, podług niego u- 
boczne, w prost z k a te d ry  og łasza, że broszura  pana  
L agueronn ie re  je s t  godną w iecznego po tęp ien ia . W  
swym liście p as te rsk im  porów nyw a kłopoty  i zawi- 
k lan ia  w ładzy doczesnej R zym u, z m ęką C h ry stu so 
w ą , W łochów  dobija jących  się niepodległości i wol 
ności staw i obok żydów, k tó rzy  Zbaw iciela uk rzyżo
wali , a  kogo zowie P iła tem , m io ta jąc  nań  swe p rz e 
k leństw a, łatw o odgadnąć. Z tego  w szystk iego to  
w ynika p rz y n a jm n ie j, że się b iskupi we F ra n c y i na  
ścieśnienie wolności m ów ienia i p isan ia  wcale sk a r
żyć nie m ogą! S m u tne  to  są  je d n a k  i d la  w szy
stk ich  kato lików  bardzo  dolegliw e tego rodzaju  p rze 
sadzone w ykrzyk iw an ia! O by się ju ż  p rędze j skoń
czyły te  szkodliw e z a ta r g i !

K onferencya w zględem  S y ry i nie p o s tąp iła  n a 
przód w swych n arad ach . Z odpow iedzi lo rda  W ood- 
iiotiso i lo rda  John  R usse l w Izb ach  a n g ie lsk ich , na 
czynione im zapy tan ia , pokazu je  s i ę , że A ng lia  co
raz m ocniej w sp iera  T u rcy ą  w żąd an iu  usunięcia  z a 
łogi francuzkiej. Z tąd  w nioski, że R o sy a  m usi być 
w te j m ierze w zupełnem  porozum ieniu  z F ran cy ą . 
j e s t  to zapew ne p raw da , a le nie trz e b a  z tego  iść 
za raz  do konkluzyi, że to  porozum ienie  rozc iąga  się 
ju ż  do w szystkich innych kw estyj politycznych . C ia 
sne sam olubstw o dyplom acyi ang ie lsk ie j w rzeczach 
w schodnich zm usza F ra n c y ą  do szukan ia  podpory d la  
swej polityki u innych m ocarstw , ale w sp raw ach  do
tyczących wolności i cyw ilizacyi eu ropejsk ie j F ran cy a  
sta teczn ie  p ragnie  iść w p a rze  z A ng lią , póki czysto 
kupiecka po lityka  te j o sta tn ie j zby t na  sw ą stronę 
szali nie p rzew aża.

D epesza  te legraficzna z W iedn ia  p rzyn io sła  nam  
w czoraj k ró tk i ry s  s ta tu tu  konsty tucy jnego  (s ic ) 
cesarstw a  i „p raw a zasadow ego rep rezen tacy i k ra ju . '1

D ostrzegam y  z niej , że usiłow ania stro n n ic tw a , 
b iu rok ra tów , cen tra listów , ja k  ich nazyw acie, dopięły 
swego celu. C ały  budże t p aństw a  ze w szystk iem i za- 
w ik łan iam i je s t  postaw iony w a trybucyach  R ad y  P a ń 
stw a. N iem asz żadnej linii dem arkacy jnej pociągn ię
tej m iędzy budżetem  ogólnym  m onarch ii a  b u dże tam i 
krajów  koronnych. A  tu  w łaśnie je s t  „zakon i p ro 
rocy." Je ż e li budżet ogólny pochłonie w szystk ie g łó
w niejsze w ydatki n a  a d m in is tra cy ę , duchow ieństw o , 
wyższe i niższe szkoły , sądow nictw a, drogi kom un - 
kacy jne , m iejscow ą policyę i t. d . , au tonom ie pro- 
w incyonalne spełzną na  niczeui. W a lk a  sprzecznych  
ży wiolo w będzie się c iągnąć pod in n ą  fo rm ą , n iko 
mu się nie s tan ie  zadość, a  ogoł nie zyska  ani na 
sile, ani na  bogactw ie, an i n a  wolności. Z re sz tą  z 
ogólnych określeń  i p rzy rzeczeń  nic jeszcze  pewnego 
wnosić nie m ożna. Zobaczym y z p raw a  o se jm ach  
prow incyonalnych ja k  daleko s ięga ją  ich a try b u c y e , 
bd to  je s t  rzeczyw iście najw ażniejszy  p u n k t całej o r
g a n iz a c ji. Q d tegQ zależe(< padzie p rzyszłe  p o s ta 
wienie się W ęgrów  i innych narodow ości w obec w ła
dzy cen tra lnej.

O tw iera  się ted y  nakoniec i p rzed  w am i d ro 
dzy rodacy  nowy zaw ód polityczny. Ś lem y w am  
z tąd  szczere życzenia p rzyszłych  powodzeń i sław y, 
a wzywam y do zgody i w ytrw ałości.

P a r y ż ,  27. lutego.

(z) Ł a tw em  było  do przew idzenia, że b ro szu ra  b is 
kupa D upanloup  w ywoła polem ikę na całej linii dz ien 
nikarsk iej. G aze ty  k a to lick ie  i legitym ow skie są  z 
uw ielbieniem  d la  a u to ra , inne znow u m ów ią o d z ie ł
ku  z pew ną obojętnością lub naganą . P o w ia d a ją  iż 
do zasad b roszury  m ieli p rzy s tąp ić  wszyscy biskupi 
F ran cy i, wyjąwszy dw óch; i ju ż  lib e ra liśc i tu te js i n a 
zyw ają to  porozum ienie się b iskupów  now ą krucya- 
tą . —  O d tąd  m a ją  w ystąpić z p isem kam i wszyscy 
n iem al w ażniejsi członkowie s tronn ic tw a  kato lick iego .

P a n  L udw ik Y eu illo t w ydaje 12. m arca  x iążkę  o 100 
stron icach  . , L e  pope et In d i p l o m a t i e D zienn ik  u rz ę 
dowy (rtomałe di Roma z d a ty  22. lu tego o d p ie ra  odpowie
dzialność dzisiejszego położenia w R zym ie , k tó rą  b ro 
szu ra  p an a  L agueronn ie re  na  rz ą d  p ap iezk i zw ala. W y 
rażen ia  w tym  a rty k u le  m a ją  być dosyć cierpkie, i 
śc iąg a ją  się zarazem  i do innych b ro szu r t r a k tu ją 
cych o spraw ie rzym skiej. S to su n k i sto licy  papiez- 
kiej z T urynem  są  bardzo  naprężone. P ap ież  m ia 
now ał nowego b iskupa na  opróżn ioną  posadę dyece- 
zyi tu ry ń sk ie j , rząd  sardyńsk i z ak aza ł pod  zag ro że 
niem  sądu  krym inalnego, aby się n ik t n ie pow ażył je j 
za jąć  bez w yraźnego zezw olania k ró la . P ew na  osoba, 
k tó ra  n iedaw no m ia ła  posłuchanie u  P a p ie ż a , tw ie r
dzi, iż  je s t  postanow ieniem  jego  nie opuszczać R z y 
m u w żadnym  przypadku . W  te j rozm ow ie papież 
m iał ośw iadczyć, iż  nie w ątp i, że p rędze j lub później 
wojsko sa rd y ń sk ie  zajm ie resz tę  p ań s tw a  kościelnego; 
lecz ten  k ro k  o sta teczny  nie zm ieni bynajm niej jego 
woli. M ia ł p rzy tem  pow iedzieć: „ J a  mogę zginąć, 
lecz papiez tw o zostan ie  ; mogę być um ęczo n y m , lecz 
p rzy jdz ie  chw ila, k iedy moi następcy  o dzyska ją  swe 
p raw a na  nowo. Ś w ięty  P io tr  był um ęczony — a p rz e 
cież j a  je s te m  tu ta j ."  Co do życia m ateryalnego  na  
p rzyszłość , o to  się zupełn ie  nie tro szczy  P iu s  dzie
w ią ty , — a  na zrob ioną  uw agę, iż p rzy  tak iem  p o 
stanow ien iu  m oże się znaleźć w przyszłośc i bez fu n 
duszów, odrzek ł, że k ilka lirów  zaw sze d o stan ie , i że 
m u więcej na życie codzienne nie trz eb a . P o w ta rz a 
my cośm y słyszeli. —  D ziennik U n i o n  dzisiejszy  po 
w iada, że w pływ , ja k i w yw iera l is t  b iskupa  O rleanu  
na  ogólną opinię i w szystkie je j odcienia je s t  godnym  
tego  cudownego dzieła. Le Monde w pada p rzy  te j spo
sobności pow tórn ie  na  pana L ag u ero n n ie re  pow iada
ją c , iż 2 0 0 ,0 0 0 .0 0 0  katolików  szuka  n adarem n ie  kon
kluzyi w broszurze  na  przypadek , gdyby papież nie 
pogodził się z królem  W ik to rem  E m anuelem . O toż 
tw ierdz i ten  d z ie n n ik , o sta teczna  m yśl w pisem ku 
zaw arta  je s t ,  że papież w tym  p rzy p ad k u  s tra c i swe 
państw o doczesne. N a końcu le M onde przyp isu je  
te jże  broszurze  m anifestacye, ja k ie  te r a z  d z ie ją  się w 
R zym ie. D a jąc  z re sz tą  wczoraj tre ść  lis tu  b iskupa 
orleńskiego do p an a  L agueronn iere , pow iad a  ten  dzien 
nik, że w idzi w  nim  słowa gw ałtow ne przeciw 'ko k a 
to likom , k tó rz y  nie w idzą się obow iązanym i poddać 
się k ierunkow i panów  de F a llo u x  i M o n ta la m b e rt, 
kończy na  t e m , że biskup o rleańsk i mógł zachow ać 
swe oskarżen ia  na później. —  P a n  G ran g u illo t broni 
w dzisiejszym  „C onstitu tionelu" b ro szu ry  p an a  L a  
guerouniere , k tó rą  nazw ał jed en  z zagran icznych  dzien 
ników' procesem  w ytoczonym  R zym ow i. J a k o  ob ro 
nę p rzy tacza  konkluzyą ad resu  do tro n u  czytanego 
w czoraj w' se n a c ie ; a  k tó ry  w zywa do ciągłego b ro 
n ien ia  w ładzy pap ieża . — Inny a r ty k u ł w tym  s a 
m ym  dzienniku podpisany  przez p an a  M errn au  po
w iada, że b iskup  D upanloup  dał niezaw odne dow edy 
iż je s t  celu jącym  p isarzem  i m ów cą, ta k  w insty tucie  
ja k o  i w kościele. Z kąd  tedy  pochodzi, że w jego  
o sta tn iem  dziełku ta k  m ało w ym owy i żywości ? oto 
z tąd , że sp raw a  bardzo  s łab a  i że j ą  z tru d n o śc ią  
b ron ić  m ożna. P a n  P e y ra t  w ynurza się n as tęp  
nyra sposobem  w dzienniku „ P re s se ."  C zasy n ie  są  
pom yślne d la  R zym u i b ro szu ra  b iskupa orleańskiego 
nie broni go lepiej od żo łn ierzy  je n e ra ła  L am orie ie ra . 
A  je d n a k  trz e b a  p rzy zn ać , że niezbyw a na  ta lencie  
ani p an a  D upanloup  an i pob item u  pod C aste l-F id a r- 
do. P a n  „K aro l B u sq u e t"  w dzienniku la Bays ta k  
mówi „W idz im y  z głębokim  żalem , że b iskup  b ie 
rze u d z ia ł w wTalce pom iędzy stronn ictw am i, i że nie 
używ a swego ta le n tu  n a  obronę p raw d  re lig ijnych , i 
n a  rozszerzen ie  słow a pokoju  i po jednania  —  ale 
służy nam iętnościom  rozdzie la jącym  k ra j ."  Z re sz tą  
uw'aza ten  dziennk b roszurę ja k o  w ydarzenie po litycz
ne. A pan  Emile de la Bedolliere p isze w Sieclu, że bę
dzie radośn ie  p rz y ję tą  i okrzykiw aną p rzez  s tro n n i
ków dawmego po rząd k u  rzeczy, i że u jrzem y  p rz y 
s tąp ien ia  biskupów  francuzk ich , k tó rzy  nie m ając  t e 
go sam ego ta le n tu  co b iskup o rleańsk i, m a ją  jed n ak  
te  sam e nam iętności w sercu  i p ó jd ą  za  jego  p rz y 
kładem . W czo ra jsza  „G a z e tte  de F ran ce"  w ykrzy
k u je , że dzienniki półurzędow e s ą  n iby odurzone c io 
sem , ja k i im b roszu ra  zad a ła . Je d n i m ilczą zupełn ie , 
d rudzy  odpow iadają zaledw ie słów k ilka. Tego nie 
m ożna jed n ak  pow iedzieć o panu L im eyrac , k tó ry  
wczoraj w ystąp ił po dw akroć w dzienniku la  P a tr ie . 
D rug i swój a rty k u ł kończy następnem i słow y: „B y li
byśm y bardzo życzyli uw ierzyć , iż nie m a n am ię tn o 
ści politycznej u  pobożnego a u to ra  lis tu  do p an a  L a  
gueronniere  : lecz w te j sam ej chw ili, w k tó re j nam  
się zdaw ało, że dojdziem y do tego  p rzek o n an ia , po 
kazał nam  on k aw ałek  w łaściw ego mu sz tan d aru  !“ 

K ończym y na tym  p rzeg ląd  dzienników  z te j 
kw esty i, w szyscy znan i publicyści w ystąp ili w sz ran k i 
do w alki dopiero  zaczęte j.

M onito r og łasza uezędowy a k t  u k ład u  pom iędzy 
F ra n c y ą  i x ięstw em  M onaco co do u s tąp ien ia  m ia s t 
M ontoue i R oquebrunne. S a m a  um ow a by ła  z a w a rtą  
pom iędzy p. F au g e r ze stro n y  F ran cy i i p. A vigdon 
ze s trony  Monaco.

P ro je k t a d re su  sen a tu  do tro n u  był odczy tany  
na  w czoraj szem  posiedzeniu  przez  p rezesa  p. T roplong, 
k tó ry  je s t  z a razem  ra p o r te re m  kom isyi red ak cy jn e j. 
O bradow anie nad  tym  ad resem  zacznie się w przysz ły  
czw artek .

M ów ią, że pan  L agueronn ie re  m a być m ianow a
ny senatorem . N a  jedne j z o sta tn ich  recepcyj w T u i- 
le ry ach  cesarz  m ia ł się zap y tać  p an a  G ran ie r de Cas- 
sagnac , czy będzie m ów ił podczas obrad  n ad  a d re 
sem  do tro n u  wr ciele praw odaw czem .— T a k  odpow ie
d z ia ł zapy tany , m yślę się wdać (iu te rv e n irj w dysku- 
syę na  przyszłych  obradach . T ym ci lep iej, m ia ł od
pow iedzieć cesarz , nie m asz w ielu  mówców w te r a ź 
nie jsze j Izb ie  praw odaw czej. N iek tó rzy  w idzą w  tem  
jak o b y  skazów kę, że Izba  te ra ź n ie jsz a  może być ro z 
w iązan ą  i że p a r ty a  więcej ruchow a pow ołaną z o s ta 
nie do wyborów.

M iasto  V ite rb o  podało  do p a rlam en tu  włoskiego 
prośbę  o p rzy łączen ie  do now outw orzonego królestw a, 
p rzypom ina jąc , że ju ż  było za ję te  przez wojsko pie- 
m onckie, k tó re  jed n ak  p rzed  oddziałem  jen . G oyon 
u s tą p iło . Pom im o obecności tego  w ojska nastąp iło  wo- 
tow anie sek re tn e  na  przy łączenie  się do W łoch , —  
re z u lta t  zo sta ł ogłoszony i w sk u tek  teg o  żąd a  to  
m iasto  anexyi. T a  p ro śba  będzie pow odem , że kwe-

s ty a  rzy m sk a  zostan ie  w niesioną do p a rlam en tu  wło
skiego, k tó ry  zapew ne poleci panu C avour przedsięw zię 
cie dalszych  kroków , ażeby w'ojska fraucuzkie z R zy 
m u odw ołane zo sta ły . R ząd  tu ry ń sk i p rzysp iesza fo r- 
gatiizacyę a rm ii w łosk ie j, nowe p u łk i p iechoty  są  or- 
mowane i ca ła  a rm ia  s tan ie  niebaw em  na s top ie  wo
jennej.

Z T urcy i w ielki w ezyr m a przybyć do P a ry ż a  
i do  L ondynu  w m isyi nadzw yczajnej.

K onferencya sy ry jsk a  nie p rzy sz ła  jeszcze  do 
osta tecznych  decyzyj, zda je  się, że  są  znaczne tru d n o 
ści —  i do tąd  pan  T liouvenel, m in is te r  sp raw  z a g ra 
nicznych, nie je s t  zupełnie zadow ołony z k ierunku , 
ja k i b ierze  ta  spraw a.

Austrya.
D ziennik i w iedeńskie n iezaw iera ją  dziś nic cie- 

kaw'ego oprócz n iek tó rych  uw ag jeszcze nad s ta tu 
tam i, k tó re  w szystk ie zebrać m ożna w kilku fra z e 
sa c h : dobrze iż A u stry a  w 'kracza na  drogę konsty- 
tucy i, s ą  w niej wdelkie b ra k i jeszcze, ale pomimo 
tych  braków  w y sta rcza  na  po czą tek  to , co rząd  dał. 
R zeczą  sejm ów  i R a d y  P a ń s tw a  będzie w yrobić na 
te j podstaw ie sw obodniejsze in s ty tucye  d la  m o n ar
chii. Je d n a  ty lko  w adliw a s tro n a  n iepokoi te  dzien
n ik i (m ianow icie „O este rrsich ische  Z e itu n g , P re s se "  
i in.) nieprzychylność W ęgrów  d la  now'ej konsty tucy i. 
Z as tan aw ia ją  się z tego  pow odu dzienn ik i (dzisia j H am 
b u rg e r B ó rsen -H alle  w korespondencyi z W iedn ia ) 
nad  położeniem  k an c le rza  V aya. D onosi ta  G aze ta , 
że  w ieść o rychłem  u stąp ien iu  b r. V a y a  je s t  rów nie 
rozszerzona  w W iedn iu  ja k  w P eszcie , tym czasem  
je s t  w szelka nadzie ja , że b r. V ay  pozostan ie  nadal 
w m in is te ry u m , a  to  ze w zględu ta k  n a  dobro m o
n a rch ii ja k  swego w łasnego k ra ju .

—  „ F ra n k fu r te r  Jo u rn a l"  podaje  ciekaw e szcze
góły o rozm ow ie a rcy x . K aro la  L u d w ik a  z p. Schm er- 
lingiem  podczas poby tu  a rcyx ięc ia  w W ied n iu . A r- 
cyx iąże  m iał się ośw iadczyć bardzo  stanow czo p rze 
ciw ko zasadom  w ypow iedzianym  w 'okolniku p. Sclim er- 
linga i w ym agał, aby d la  T y ro lu  za trzym ać  daw ny 
s ta tu t  w yrobiony przez  h r. G ołuchow skiego tw ie r
dząc , że się c a ła  prow ineya tego  dom aga. P . Schm er- 
ling pokaza ł arcyx ięc iu  m nóstw o listów  ganiących ja k  
n a jo s trze j s ta tu t  h r. G ołuchow skiego. D o d a ł, że w ie 
bardzo  d o b rze , ja k im  sposobem  zb ie ra ły  się podpisy 
n a  p ro tes tacy ę  i pozostaw ił to ,  obecnem u tam , h r. 
W olkeuste in  do o sąd zen ia : czy ta k  p o stęp u ją  ludzie 
honorowi. A rcyx ięc iu  pow iedział, że nie ja k o  z człon
kiem  cesa rsk ie j rodziny , a le ja k o  M in is te r z n a m ie s t
n ik iem  z nim  m ów i, i że jak o  tak iem u  ostro  zganić 
m usi to , iż z am ia s t d z ia łać  zgodnie i pop ie rać  dzieło 
re o rg a n iz a c y i, ty lko  przeszkody staw ia . M ie on b a r 
dzo dobrze, iż jego  zasady  m a ją  przeciw ników  naw et 
w osobach bardzo  b lisk ich  C esa rza  i m ających  w ielki 
wpływ n a  jeg o  osobę. L ecz  on postanow ił podjąć 
w alkę i w ziąść dym isyę, jeże li m u C esarz  odmówi 
podpisu  n a  s ta tu ta .  „N iech  W . C. M ość n iesądzi, 
mówił p. S ch m erliu g , że p o sad a  m in is tra  m a  d la  
m nie ta k  w ielkie pow aby, iżbym  d la  niej pośw ięcił 
moje p rzek o n n an ie" . A rcyx. R a jn e r  m iał p rzy  te j 
sposobność o św iad czy ć , że podzie la  na jzupe łn ie j zd a 
n ia  M in is tra . Co a rcy x . L udw ik  odpow iedział, n ie 

w iadom o.
—  O w rażen iu  ja k ie  uczyniły nowe ustaw y w 

W ęgrzech , nie m asz jeszcze szczegółowych w iadom o
ści. W  kongregacy i pesz tyńsk ie j nie było mowy o 
nich. W  ogóle je s t  usposobienie dość n ieprzychylne, 
k tó re  się m alu je  w następ u jący m  a rty k u le  dzienn ika 
„N ap ló ."  Ja k ż e  n ie  m ów ić , że  n iem a w austry ac - 
k iej m onarch ii d u a lizm u , w idząc ja k  m ia s ta  w n ie 
m ieckich  prow incyach , (bo o słow iańskich  nic nie s ły 
szeliśm y) o św ie tla ją  się n a  cześć ustaw y państw a pod
czas gdy w' W grzech  p rzy ję ło  j ą  z niezadow oleniem . 
W  tem  w idzi „N ap ló"  dowód, że W ęg ry  n ie  s ą  nie- 
p rzy jaźn i exystency i A u stry i, ja k  to  u trzy m u ją  cen 
t r a l i ś c i , gdyby bow iem  byli w is toc ie  n iep rzy jaźn i, 
toby  przeciw nie p rze ję to  j ą  z radośc ią  z ja s ą b y  m u
sieli w szystko p rzy jm ow ać , co p rzeszk ad za  po jedna
n iu  i pow iększa poróżnienie. — Z H a ła s  w dystrykcie  
Jazygów  donosi „ S a jtó "  o s ta rc iu  się w ojska z lud
n ością  na  d. 2ó z. m. Pow ód ku te m u  d a ł żo łn ierz , 
k tó ren  w m ieszał się w sprzeczkę dwóch ludzi i po 
rą b a ł jednego  z nich szab lą . L u d  chcąc m u to od- 
w etow ać ścigał uciekającego  aż do domu, w k tó ry m  
on s ta n ą ł pod obroną k ilku  żo łn ierzy  zakw ate ro w a
nych. W ie lk ie  tłum y  ciekaw ych zeb ra ły  się p rzed  
dom em , żąd a jąc  w ydania i u k a ra n ia  żo łn ie rza , n a  to  
w ystąp ił oddział konnicy i rozproszy ł lud gołem i p a 
łaszam i. P rz y  te j sposobności ran iono  k ilk a  osób, a  
ja k  to  zw ykle byw a n iew in n y ch , po w iększej części

kob iety  i dzieci. —
W  P r a d z e  (p isze W a n d e re r )  p rzy ję to  nowo 

ogłoszone s ta tu ta  k rajow e bardzo  o z ię b le ; n igdzie nie 
objaw iała się rad o ść  z pow odu nadanej „w olności" 
politycznej. P rz e d  dw om a la ty , p rzed  rokiem  naw et 
jeszcze  radow anoby  się i o św ietlanoby  m iasto  — dzi
siaj zaś p rzy  ogolnem  ro zs tro jen iu  um ysłów  w skutek  
k ilk ak ro tn eg o  ro zczaro w an ia  nikom u coś podobnego na 
m yśl n ie  p rzyszło . „N arodn i L is ty "  p iszą o s ta tu tach  
k ra jo w y c h : N ie  w ypad ły  one w praw dzie według na 
szego życzen ia , i nie odpowóadają naszem u p io g ra  
m ow i; jed n ak  należy nam  cieszyć się tym czasow o, 
szczególnie d la  tego , iż nie są  m artw ą  li te rą , j a '  to



bywały dawniejsze ustawy, ale przechodzą raźnie w 
czyn. O strzejszą krytykę odkładają „N. C.“ na pó
źniej zw ażając szczególnie na słowa cesarskie w V I 
artykule paten tu  promulgacyjnego, który tak  opiew a: 
„Oświadczamy niniejśzem, iż mamy sta łe przedsię 
■wzięcie bronić tych ustaw  cala naszą w ładzą cesarską 
przed każdem naruszeniem  i mieć baczność, aby każ
dy się ich trzym ał.11 —  „C as11 ubolewa nad tem  iż 
ustawy zasadnicze nie ogłaszają wolności druku, ani 
odpowiedzialności ministrów. Byłaby potrzeba uzu
pełnić te  dwa główne punkta wolnej ustawy jak  n a j
spieszniej.

Anglia.
L o n d y n  2 m arca. N a wczorajszem posie

dzeniu , Izby wyższej oświadczył markiz Normanby, 
ie  odracza swój wniosek żądający przedłożenia d a l
szych do sprawy włoskiej odnoszących się dokumen
tów. Mówił w sposób gwałtowny przeciw przenie- 
wierczej polityce Sardynii, a chybionej lorda Russia. 
L ord  M almesbury ganił lorda Russia, który luboć 
nie zgadzając się z jpdnością Ita lii, jednak  ją  po
pierał. Lordowie W odehouse i L lanover bronili S a r 
dynii i lorda R ussia. G riffith zapytał, czyli po do- 
konanem już zjednoczeniu W łoch zaproponowany 
przez Francyę kongres dla uregulow ania spraw  wło
skich je s t jeszcze potrzebny. Lord Russel odpowie
dział. że podobnej propozycyi rząd francuski nie prze
dłożył. Oświadczył następnie, że p. Thouvenel do
niósł lordowi Cowley, jako rząd francuski nie poparł 
nowych propozycyj xięcia Łabanow a, lecz wyraził ty l
ko nadzieję prędkiego zaprowadzenia reform . W  koń
cu oświadczy! lord R ussell, że uważa za rzecz nie
stosowną przekładać dalsze dokumenty odnoszące się 
do sprawy syryjskiej.

Francya.
Z P ary ża  donoszą z d. 1. m arca. D ebaty nad 

adresem  toczyły się dzisiaj jeszcze z większą gwał
townością, niż wczoraj. Popraw ka frakcyi katolickiej 
podpisana przez pięciu regulam inem  wymaganych 
członków, mianowicie przez jenerała  Gem eau, byłego 
kom endanta w Rzym ie, pana Jubeau, xięcia Paduy, 
adm irała  Roinain Desfosses i astronom a L everrier. 
Skład ten ma się niepodobać rządowi, szczególnie 
niem iłe wrażenie zrobiło przystąpienie do poprawki 
pana L everrie r i z tego powodu miał mieć lir. P er- 
signy dość żwawą rozmowę z dyrektorem  obserwato- 
rym  cesarskiego.

F rakcya katolicka ciała prawodawczego dyspo
nuje zaledwie 25 glosami pewnemi. Popraw ka do p ro 
je k tu  adresu wniesiona i przez pp. Monier de la Si- 
zeranne, Geoffroy de Villeneuve, G uyard  D e la la in , 
L arrabure  i O’Quin podpisana tak  opiew a: „W ierny  
polityce odwiecznej i narodow ej, k tó ra  w r. 1849 
oddało Ojcu św. jego państw a, pomnożyłeś W . ces. 
Mość siłę naszej arm ii w Rzym ie, gdy niepodległość 
i bezpieczeństwo głowy kościoła były narażone. Ciało 
prawodawcze dziękuje ci, S ire , w imieniu Francyi.

Tuszym y, że Cesarz, nacztlnik pierwszego z n a
rodów katolickich, będzie chronić świeckiej władzy 
stolicy świętej jako  rękojm i potrzebnej do Jego nie
zawisłości duchownej , jako  zakład pokoju europej

skiego.11 .
— Od kilku dni obiegają w Paryżu  pogłoski,

że xiążę M etternich miał doręczyć panu Thouvenelo- 
wi notę, w której R ząd  austryacki oświadcza, że ni
gdy nie uzna W iktora Em anuela jako króla I t a l i i ; 
że jeżeli F rancya odwoła swe wojska z Rzymu, 
A ustrya  zastąp i je  natychm iast swojemi i w końcu, 
że jeśli rewolucya wywoła najm niejsze poruszenie w 
W enecyi lub w W ęgrzech, przekroczy arm ia austry- 
aka niezwłocznie rzekę Mincio. (W iedeńskie dzienniki 
między innerai „O estr. Z tg .“ podają tę wiadomość z 
tą  uwagą, że je s t widocznie zmyślona.)

  X iążę G ram m ont m iał otrzym ać od rządu
francuzkiego polecenie, żeby doradzał Franciszkowi 
II. opuścić W łochy dla uniknienia dalszych zaw ikłań.

— Z dnia 3. m arca piszą z P a ry ż a : N a wczo
rajszem  posiedzeniu senatu (ob. n. 54. n. w.) bronił 
kardynał M athieu świeckiej w ładzy P ap ieża  i prosił 
radców korony, ażeby stanowczo wypowiedzieli, czyli 
mowa xięcia Napoleona (ob. n. 53. F rancya), przed
staw ia myśli rządu. B illault odpowiedział, że rząd 
Cesarza je s t jedynie i tylko przez tych zastępowany, 
k tórzy  m ają polecenie przem aw iania w jego imieniu 
i tak  dalej m ów ił: „N asi ojcowie, którzy byli gorli
wymi katolikam i, nie poświęcali nigdy sprawy pań- 
st.va sprawie świeckiej władzy papieztw a.11 N astępnie 
przedstaw ił p. B illau lt rozm aite faze kwestyi włoskiej 
i oporu, jak i stawiano przeciw m ądrym radom  i tak  
się wyraził dale j; „P y ta jc ie  panowie, jak ie  będzie 
dalsze postępowanie nasze'? W  tak  ważnej kwestyi 
dyplom atycznej, gdy każda chwila może nastięczyć 
środków do polepszenia sy tuacyi, je s t tak ie oświad
czenie nie podobne. Cesarz czyni wszystko co może 
dla ochrony obecnych interesów; dla wolności Włoch 
jakoteż niepodległości Papieża. Jeżeli panowie sądzi
cie, że nie uczynił wsz ystkiego co je s t m ożliwe, to 
powiedźcie jasno i otw arcie.11

N a zapytanie pp. Seguir i A guesseau , czyli 
wojska francuzkie Rzym  opuszczą, oświadcza p. B il

lault, że nie może odpowiedzieć i dodaje: „N ikt nie 
ma praw a podejrzywać naszą lojalność i naszą przy
chylność ku Ojcu św .11

M inister podnosi nakoniec nienawistne i obel
żywe aluzye, jak ich  się niedawno dopuszczono p rze
ciw m onarsze, który broniąc stale papieża, nie chciał 
narażać interesów kraju  swojego. Podobne zaczepki 
nie zm ienią ani w iary ani polityki cesarza, będzie 
on nadal z równą wytrwałością bronił słusznych 
interesów F ran cy i, niepodległości Ojca św. i wolno1 
ści W łoch.

K ardynał D onnet przem awiał za świecką wła 
dzą papieża i p ro s ił, ażeby przyjęto poprawkę do 
a d re su , k tó ra  ż ą d a , ażeby miecz F rancyi bronił d a
lej niezawisłości papieża i jego władzy świeckiej.

Baroche oświadczył, że rząd odrzuca tę po
prawkę. Ogółowa dyskusya nad adresem  zam knięta, 
a w poniedziałek rozpocznie się dyskusya nad poje- 
dynczemi punktami.

Belgia.
Izba belgijska obraduje od kilku dni nad pro

jektem  do ustaw y deputowanego D um ortier, k tóry 
żąda, ażeby francuskiej monecie złotej nadać kurs 
legalny w Belgii. K ilka bardzo jędrnych, a  nawet 
uczonych mów miano za i przeciw  wnioskowi, lecz 
największe w rażenie zrobiła mowa m inistra skarbu. 
„N ie z dum y11, rzekł m inister, „lecz z najgłębszego 
przekonania trzym am  się niezłom nie stanowiska, k tó
re  zająłem  w roku 1858, gdy izba większością 41 
głosów przeciw 27 odrzuciła motywowanym porząd
kiem dziennym niezliczone petycye w te j samej 
myśli jak  te, k tóre dzisiaj leżą na stole Izby.11 D zi
siaj równie ja  ; wówczas uważa on zaproponowany 
środek za niesprawiedliwy, a jego skutki na przy
padek przesilenia za niebezpieczne, bo popiera tylko 
pewne prywatne i giełdowe interesa. N astępnie wy- 
k aza ł, ja k  w roku 1856 najznakom itsi członkowie 
prawej strony, ówczesny m inister skarbu M ercier i 
jego koledzy, hr. Vilain X IV , de D ecker i inni o- 
pierali się tem u projektowi ważnemi powodami i e- 
nergicznem stawianiem  dowodów. — N ie spodziewają 
się je d n a k , ażeby się m inistrowi skarbu pod nacis
kiem oponii publicznej powiodło przeszkodzić przyję- 
c.u projektu  pana D um ortier, luboć je s t  rzeczą pew
ną, że zachwiał niejednego przekonanie i że niejeden 
deputowany tylko z obawy o swój powtórny wybór 
będzie głosował za wznioskiem.

Włochy.
Koresdondent z Turynu do Constitutionela p a 

ryskiego donosi pod d. 27. b. m. Jen era ł F a n ti ,  
m inister wojny, wydał rozkaz ogłoszenia we wszy
stkich prowincyach neapolitańskich, tudzież w Um- 
bryi graniczącej z Abruz.zami, że gdy osta tk i arm ii 
burbońskiej po upadku G aety  zupełnie już  zniknęły, 
przeto wszyscy cudzoziemcy, którzyby pozostawali z 
bronią w ręku pod sztandarem , który już nie istnie
je  i ktorzyby zostali pojmani jako  należący do band 
powstańczych wichrzących w południowych okolicach, 
nie będą już uważani za wojskowych lecz traktow ani 
z całą surowością ustaw o zbrojnych bandytach.

Ogłoszenie to było także umieszczone wczoraj 
w Gazecie urzędowej i zdaje się, że tym razem zde
cydowany nasz rząd użyć wszelkiej surowości, o k tó 
rej mówi. Je s tto  rzeczywiście rzeczą bardzo sm utną, 
że nieobznajomiona z położeniem rzeczy ludność, k tó 
ra  tylko pokoju p ragn ie , daje się wciągać w wojnę 
domową i wszelkie okropności rozbójnictwa przez ob
cych awanturników ja k  C hristen i wielu innych. A l
bowiem oprócz kilku mnichów krajow ych , wszyscy 
naczelnicy band w A bruzzach są cudzoziemcy nie 
m ający nic spólnego ze sprawam i włoskiemi,

D zisiaj potw ierdziła Izba deputowanych wybór 
pana Liborio Rom ano i równocześnie uchwaliła zasa
dę wybieralności radzców namiestniczych. T rzy czw ar
te  części stronnictw a ministeryalnego powrsta ło  na 
korzyść tego wyboru, którego unieważnienie biuro 
zaproponowało.

Załatw ieniem  kwestyi wybieralności radzców 
nam iestniczych rozw iązana je s t obecnie najważniejsza 
z kwestyi wyborów. Izba ukończy przeto  niebawem 
sprawdzanie pełnomocnictw, a w połowie przyszłego 
tygodnia będzie m ogła rozpocząć prace prawodawcze. 
P ierw szy pro jek t do ustawy będzie się odnosić do 
ty tu łu  „K róla W ioch11; drugi do ogólnej adm inistra- 
cyi państw a. M inisteryum  m a zam iar oddać sprawę 
adm inistracyi pod ostateczne rozstrzygnienie p a rla 
m entu, nie postawi przeto  kwestyi gabinetowej. T y l
ko p. M inghetti m a się usunąć, jeśli parlam ent nie 
przyjm ie jego nowego system u.

Jenera ł Ciałdini przybył (jak już donosiliśmy) 
pod cytadelę Messyńską. P a rk  oblężniczy uda się 
za nim niebawem. D ziennik „ I ta lia 11 donosi, że je 
nerał Fergola motywuje swój upór rozkazem otrzy
manym od F ranciszka II.

Jen era ł M enabrea m ianow any jeneralnym  ko
m endantem  inżynieryi wojsko'wej w miejsce zmarłego 
jenerała  Chiado.

Ameryka.
Z Londynu donoszą z dnia 2 marca. W edług 

nadesłanych tu  doniesień z W ashingtonu z d. 21 z. 
m. odbyła się inanguracya prezydenta"D avis w A la
bamie. W  mowie mianej przy te j sposobności oświad
czył się p. D avis przeciw unii północnej dodając, że
unia południowa będzie bronić mieczem pozycyi 
swojej.
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Kronika.
(Nowe w ydaw nictw o dziel F . S. D m ochow skiego. — 

O tw arcie w rk ład ó w  ję z y k a  polskie ,o w K arcieńeu podolskim . —  
K onkurs P etersbu rsk ie j akadem ii uauk . —  P róbka spraw ied li
wości za m in isterstw a B acha.)

—  Z nany  li te ra t p. F . S. D m ochow ski ogłosił obecnie 
w  W arszaw ie  w ydaw nictw o now ego dzieła p. t  „ Św iat lite 
ra tu ry , b is to ry i, n a u k  spo łeczn y ch , podróży i powieści.® W e
d łu g  p rospek tu  m a to być zbiór a rtyku łów  dla czyteln ików  
dojrzalszych. P . D m ochow ski p rzyrzeka ta k ie  w spółpracow ni- 
ctw o m łodszych autorów . W k ró tce  m a wyjść p ierw szy ze
szy t tej publikacyi.

P o  w ielu zabiegach i  prośbach pozwolono w reszcie 
n a  otw arcie w ykładów  języ k a  p- Iskiego w g im nazyach K a
m ieńca podolskiego. D otychczas w iem y tylko ty le , źo p ro
fesorem  tegoż ję z y k a  został p. W andałow ski.

Jeszcze w r . 1857 og łosiła  akadem ia petersburska nauk  
konkurs na  rozpraw y dotyczące zebran ia sta tystycznych i h isto ry
cznych szczegółów  usam ow olnienia w łościan w różnych  k ra jach  
zachodniej E uropy . W tedy  w yznaczono nagrodę *a w ypracow a
nie , k tó reby  odpow iadało  w szystkim  w ym aganym  w arunkom  
500 dukatów  h o le n d e rsk ic h , a  za rozpraw ę , odpow iadającą 
ty lk o  n a  n iek tó re  parag ra fy  k o n k u rsu , w yznaczono tytułem  
drugorzędnej nagrody  od 100 do 200 dukatów . Owoż 11. s ty 
czn ia  b. r. odczytano spraw ozdanie z  nadesłanych rozpraw , 
k tó rego  treść  je s t n as tępu jąca . Z dziew ięciu o trzym anych roz
p raw  ju ż to  w języ k u  francusk im , ju ż  w niem ieckim  n ie  za 
s łu ży ła  żadna n ag rody  p ierw szorzędnej. Dw ie z a ś , z k tó rych  
je d n a  dotyczy zniesienia  p oddaństw a w  rozm aitych k ra jach  
E u ro p y , d ru g a  w  xięstw ach Szlezw iskiew  i H olsztyriskiem  
zosta ły  uw ieńczone nagrodam i pom niejszem i. Oba te  w yprą- 
cow ania zo9tana w krótce d ruk iem  ogłoszone.

— Ja k o  p rzyk ład  w cale nie europejskiej spraw iedliw o
ści, poczętej w czasie m in isterstw a B acha, podaje je d n a  z g a 
z e t w iedeńskich n astępne zdarzenie . S tało się to w W ęgrzech  
w Kało czy, na  rozkaz dotąd jeszcze  urzędującego c .k .  sędzie
go Schm idta. Pew nego  razu  kaza ł on jednem u oskarżonem u, 
k tó ry  Się do przypisanej m u w iny przyznać n ie c h c ia ł , w yli
czyć  160 tj. sto  sześćdziesiąt k ijow i Gdy zaś oskarżony  mimo 
kary  nie p rzyznał się, odesłał go w ładzy m iejskiej, gdzie się 
p rzekonano o zupełnej je g o  n iew inności. Uwolniono go w pra
wdzie, ale w ycierp iana  k a ra  sprow adziła m u k ilkom iesięczna 
chorobę.

Kursa lwowskie
wydawane przez Izbę handlową.

D n ia  6 . M a rca .
Dukat h o le n d e rsk i.......................... wa]. anstr.
Dukat cesarski . .  » n
P ó h m p ery a ł zł. ro sy jsk i . . . „
K ubel sreb rny  rosy jsk i . . .
T a la r  p ru sk i . . . .
n i -  . ’ • • • • »  ti
Galie. listy  zastaw ne w  w. a. n „
Galie, listy zastaw, w m. k. za 100 zł. ■ bez 
Akcye galic. kol. żel. Karola Ludwika L upo- — 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne ( nów 62
5% Pożyczka n a r o d o w a ...........................  75

g o tó w k ą  

6 zł. 91 c.
6

12
2
2

82
86

99 „ 

3 n 
31 „ 
18 „ 
38 „ 
42 „

n
70 „ 
80 „

Przyjechali do Lwowa.
D n ia  4. m arca :

H otel rosyjsk i. P P . K ozicki H enryk  z K ujdaniec.
H ote l europejski: R ubczyńsk i W ładysław  z Jaśniszcz. 

C zajkow ski H ipo lit z B óbrki. A bgarow icz Teodor z Berdyszow a.
H o te l L anga. T aim er E n g en  z G ródka.
H ote l ang ielsk i. R odakow ski W ik to r z Połahicz.
Z ajazd  L eszczyńskiego. S tra sz  F elix  z C zaruuszow ic.
Z ajazd  pod tygrysem . X. K alitow ski P a w e ł z B utyn . 

G łuszkiew icz T ek la  z W róblika.

"  yjeehali ze Lwowa.
dnia 4. m arca.

P P . V incenz F ranciszek  do P rzem yśla. G oltsohner Ja n  
do Z borow a. X. H orbaczew ski B enedykt do K ończak . X. L u- 
b ieniecki Jó z e f do Żukow a. M azałow ski A ntoni do H ohołow a. 
K n iaź  P u zy n a  R om uald do S try ja . S tokłosiński K asp er do 
S am ek . C zerkaw ski Lud. do Gajów. H r. K alinow ski W ład y 
sław  do B akow iec. M ysłow ski A ntoni do K oropca. S tarzy ń sk i 
B ojom ir do D erew ni. Ja rczew sk i N ałęcz E d u ard  kup iec do 
M oskwy. P rz y łu sk i W ojciech  do T arnopola. P rag łow sk i Alex, 
do K om arow iec. L ip ińsk i A ntoni do Chlebow ie. K asto ry  L o n 
g in  do C zyźyc. G ontard  H enryk  c. k. podpułk . i G ralap  c. k. 
por. do G ródka.

OBSMUVIT.
^yrekcyti 

wzajemnych ubezpieczeń od 
ognia w Krakowie.

P o daje  nim ejszem  do pow szechnej w iadom ości, iż po 
sady  u rzędników  w biórze D yrekcy i w K rakow ie, ja k o  też  w 
biórze R eprezen tacy i je j we Lw ow ie ju ż  stanow czo są o b sa
dzone, —  przeto  przyjm ow anie podań  o jak ieko lw iek  p o sa d / 
w w ym ienionych b iorach na  teraz  w strzy nane zostają-

U stanow ien ie agentów  w m iastach i  m iasteczkach  na 
stąp i w m iesiącu m arcu b. r. a  nazw isk i ich i m iejsce 
m ieszkan ia ogłoszone zostaną w kw ietniu b. r . , p o e t o m  stro 
ny  p rzystępu jące  do zabezpieczenia w T o w a r z y s t w i e  w z a j o

m nych  ubezpieczeń pośredn ictw a ich uży ć  b ęd ą  m ogły.
K raków  d n ia  4. m arca 1861 r.

D y re k c y a :

33 1 - 3  H. W o d lic k i. B iesiadecki.

10) a\ M Yr laifiijif a  

lite i jedwabne (nowe)
są do nabycia 

w hantllu towarów bławalnych

OZIĘBŁY i TOWARMCKIEGO
w e Lw ow ie. (29. 6—6)

Najnowsze wiadomości.
G azeta W arszaw ska z d. 4. m arca , którąśm y 

po zamknięciu D ziennika odebrali zawiera na czele 
co następu je:

—  W  sobotę', w kościele św. K rzyża, w czasie 
Nabożeństwa żałobnego, za spokoj duszy poległych 
27. z. m., Uczniowie insty tu tu  muzycznego, w po
łączeniu z artystam i opery i chóram i, oraz am ato
ram i, wykonali pod przewodnictwem D yrek to ra t e 
goż in s ty tu tu , K ątkiego , R equiem , utworu J . Ste- 
faniego i pod tegoż dyrekcyą solowe ustępy były od
śpiewane przez P F . D obrskiego, M atuszyńskiego, Ka- 
m ińskiego, T ro sz la , M ullera, S to łp eg o , Szczepkow
skiego , K ellera i t. d. P rzy  dojściu zaś do cm entarza, 
odśpiewano m arsz N ideckiego, w k tó ry m , prócz 
artystów  te a tru  k ilkaset osób udział wzięto. N ajpię
kniejsza ja k  tylko być może sprzyjała pogoda w cza
sie żałobnego pochodu. Cały obrządek , który w tej 
lOOtysięcznej masie na chwilę przerw any nie został, 
utrzym ywali obywatele wraz z młodzieżą Akademii 
i wyższych zakładów naukowych. N a samem czele 
orszaku postępowało 4ch konnych ze S traży  ognio
wej, wraz z swoim B randm ajstrem , a  za nimi jechał 
również konno m argrabia Paulucci, jenera ł major, a 
dzisiejszy zarządzający naczelnie warszaw ską Policyą, 
którego życzliwie witano.

  Rzeczywisty R adzca S tanu Karnicki, se k re 
tarz S tanu przy radzie adm inistracyjnej królestwa, 
wyjechał do Petersburga.

G azeta codzienna warszawska zaw iera na cze
le opisanie pogrzebu ofiar poległych dnia 27. lutego 
które dla braku miejsca dopiero w następnym nume
rze podamy.

Opis ten kończy „G azeta Codzienna11 następu- 
jącem i słowy: ..N ie  w ie l e  w  d z i e j a c h  ś w i a t a  
j e s t  p o g r z e b ó w  p o d o b n y c h  te m u ,  k tó r y  W a r -  
s z a w a  d o  d a t  u r o c z y s t y c h  s w o i c h  d z i e jó w  
p o l ic z y - 11

Z listów już po zamknięciu dziennika z W ar- 
stawy otrzym anych wyjmujemy następujący szczegół: 
Gorczaków wysłał p. Karniekiego na żądanie cesarza 
do Petersburga. W  środę, t.j.wczoraj, obejmuje Paulucci 
kierunek policyi i będzie mu dodanych dziesięciu obywa
teli jako cywilnych komisarzy. Urzędnicy polscy żądają 
dymisyi. Dotychczas wzięli dymisyę wszyscy m arszałko
wie szlachty, gubernator cywilny p. Baszczyński, prezes 
heroldyi hr. M aurycy Potocki, Łuszczewski radzca 
stanu, prezes Towarzystwa ubezpieczeń, h r A lexan
der Przeździecki, Edw ard Rastaw iecki, honorowi 
członkowie heroldyi.

Jeszcze jeden szczegół rozrzew niający na pręd- 
ce podajem y: „Za rękodzielnikami szły w orszaku
pogrzebowym cztery szeregi druciarzy, ja k  ich po
spolicie w W arszaw ie nazywają, górali karpackich, 
włościan galicyjskich, którzy w racajac do domu za
niosą opowiadanie warszawskich wypadków aż do 
krańców ziemi polskiej.11

A r a d  5. lutego. N a wczorajszem jeneralnem  
zgromadzeniu kom itatu uchwalono, ażeby repartycyą 
na wszystkich do płacenia podatków obowiązanych 
pokryć wydatki k o m ita tu , tudzież polecić deputow a
nym na sejm najbliższy, ażeby się tylko do P esz tu
udawali. . . .

P a r y ż  5. lutego. Dzisiejszy M onitor zawiera 
sprawozdanie m inistra sprawiedliwości pana Delangle 
o sprawie M iresa, Sprawozdanie podaje do wiadomo
ści Cesarza, jako  obiegają pogłoski, że M ires będzie 
uratow any Jego p ro tek cy ą , że rząd przytłum i ten 
skandal. M inister mówi dalej, że nie może ścier- 
pieć, ażeby uczciwy rząd pomawiano o zam iar 
rzucenia zasłony na sp raw ę , k tó ra  należy może do 
trybunału karnego. Śledztwo toczy się z całą suro
wością, należy mieć cierpliwość. Nakomec oświad
cza Delangle, że w razie jeśli te  oskarżenia nie upa
dną , wytoczy się sądowe śledztwo. .

T u r y n ,  4. lutego. O twierdzy Civitella del 
Tronto donosi pismo z Ascoli do turynskiej „Opinio-

jeneralnegi 
równe wa 
skuteczne.

JNlezzacapo ao r u n sa iw . w swego sztabu
jeneralnego jako parlam entarza ofiarując oblężonym  
równe warunki jak w Gaecre; negocyacye były bez-

Potero kazał ustawić 20 dział na wzgórzach otacza- 
iacych T ronto i otworzył og ień ; tw ierdza odpowia
d a ł!  energicznie, bo oblężeni m ają 23 sztuk cięż
kiego kalibru. Mezzacapo, uwierzywszy pogłosce, że 

• h obleżonetnl zaszły nieporozumienia kazał trzem
t 1 1 m n o in  uderzyć na trzy  bram y gló-ine. Ledwie
te kolumny zbliżyły się do tw ierdzy na odległość 
strzału  działowego, gdy je  powitano tak  strasznym  
o g n ie m  kartaczowym  i karabinowym, że m usiały się 
cofnąć- T eraz będą przedsiębrane regularne roboty 
oblężnicze. W  Civitelli je s t 300 żandsrmów; 100 
z gwardyj cywilnej i 100 innych powstańców.

M e d y o l a n  4. lutego. D zisiejsza „ P e r s e y e -  
ran za11 donosi: Jenerał Goyon otrzym ał rozkaz za ję
cia prowincyi F rosinone, k tó rą  dotychczas wrojska 
papiezkie zajmowały. Proklamowanie królestwa w ło
skiego nastąp i 14. m a rc a , w dzień urodzin W ik to ra  
Emanuela. R atazzi będzie mianowany prezydentem 
izby, P re rio  i T o rrearsa  wiceprezydentami.

W  tej chwili, 9 ‘/? g°d-, odbieramy lis t z P a 
ryża z smutnem doniesieniem, że jenerał Chrza
nowski zakończył życie.

Wydawca: Ludwik Skrzyński. Naczelny redaktor: Zygmunt Kaczkowski. Z drukami E. Winiarza.


